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WYSTAWA ODRODZENIA
*5 października 1953 r. w  Muzeum Narodowym w Warszawie otwarta została wystaw? „On 

rodzenie w Polsce“. Uroczystego otwarcia wystawy dokonał Przewodniczący Komitetu Ilon 
rowego Boku Odrodzenia Polskiego, "Wiceprezes Rady Ministrów, Józef Cyrankiewicz.
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Towarzysz Bolesław Bierut 

na uroczystym występie  
teatru  im. E. W aehtangow a

W dniu 25 hm, w Państwowym Teatrze Polskim od­
był się pierwszy, uroczysty występ zespołu, odznaczo­
nego Orderem Czerwonego Sztandaru Pracy, Państwo­
wego Teatru im. Eugeniusza Waehtangowa — jednego 
z czołowych teatrów ZSRR. przybyłego do Polski na 
zaproszenie Komitetu Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą dla uczczenia Miesiąca Poglęhicnia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

Na przedstawienie przybyli: Przewodniczący KC 
PZPR. Prezes Rady Ministrów — Bolesław BIERUT, 
Przewodniczący Rady Państwa — Aleksander Zawadzki, 
ezłonkowip Biura Politycznego Rządu, przedstawiciele 
świata artystycznego, przodownicy pracy, młodzież. 
Byli również obecni przedstawiciele dyplomatyczni 
akredytowani w Warszawie.

G łówny reżyser teatru. Ludowy Artysta  
ZSRR. laureat Nagrody Stalinowskie j Rttbett Si­
monow. Jest on także świetnym aktorem. Zoba­
czymy go na scenie w  ro l i  Benedykta  
io komedii Szekspira „ Wiele hałasu o nić“ . Ru- 
bert Simonow jest. uczniem założyciela teatru, 
Eugeniusza Waehtangowa i jednym z na jw yb it ­
niejszych artystów Związku Radzieckiego.

Zwiedzający oglądają rękopis dzieła Mikołaja Kopern ika „De reuolutlonibus orbium  
coelestium" (O obrotach ciał niebieskich), które zadało śmierte lny cios panowaniu  

ciemnoty i zabobonu nad człowiekiem Dzieło Kopernika wpisało naukę polską zło tymi 
zgłoskami w  ogólnoludzką skarbnicę wiedzy i postępu w służbie człowieka.

Fot. — CAF Baranowski

Ludow y artysta RFSRR, laureat Nagrody Stalinour- 
skle j,  Sergiusz Łukianow,. gra rolę Jegora Bułyczowa w  sztu­
ce Gorkiego oraz przewodniczącego kołchozu, Bazylego Aga-  
fonowa we współczesnej sztuce G.. M divąn i „Nowe czasy“ .
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Scena z komedii Szekspira „Wie le hałasu o nic". Od 
lewej: Beatrycze — L. Celikowska, Gero — J. Borysowa, 
Benedyktyn  — R. Simonow. (opr. A. W. K ra l).

Wbrew kułackiej plotce 
chłopi realizują piany dostaw

Najwspanialsza rozbudowa zamku krakowskiego przypadła 
na złoty w iek  — na w iek  Odrodzenia W yb itn i mistrzowie  

włoscy pieczołowicie ozdobili rezydencje królewską.

Na zdjęciu: model zamku wawelskiego wykonany w  skali  
1:200 przez Inż. arch itekta Fr. Chris ta

C A F Pm Dabrowiecki

Szeroka akcja wy)nś,,iaiąca. prowadzona przez aktyw, dale 
rezu ltaty Jedną z form te) akc)t są ..błyskawice“ .

Oto na zdjęciu zetempowcy w Kruszy, Getka i Cyrk ie l,  w y ­
wieszają „ błyskawicę“  w  swojej wsi.

Foto Żaczek

Wiele wsi w  ramach zobowiązań dla uczczenia 35 rocznicy 
Rewolucji Październikowej zorganizowało zbiorowe dostawy  
zboża żywca i ziemniaków

Na zdjęc iu• chłopi gromady Orzeszków, k tórzy na cześć 
Wielkiego Października zobowiązali się wykonać dostawy 
w 100 proc. przed punktem skupu zboża.

Foto CAF

Przyjemnie zabrać te sobą młodszą siostrzyczkę, nieodstępny wózek z la lką  t spacero­

wać w  niedzielę a le jam i Parku Łazienkowskiego, rui które sypią się złociste, jesienne 
l iście. Foto Zarzycki



Hasia KC KPZR z okazji XXXVI rocznicy 
Wielkiej Październikowe! Itewolucfi Socjalistycznej
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Niech ży je  m iędzynarodowa solidarność 
wszystkich k ra jó w !

3. B rate rsk ie  pozdrow ienia d la  wszystkich 
dych o pokój, o dem okrację, o socjalizm !

4. Niech ży je  pokó j m iędzy narodam i! N ie ma ta k ie j spornej 
lu b  nierozw iązanej kw estii, k tó ra  nie m ogłaby być rozwiązana 
w  drodze pokojow ej na podstaw ie wzajemnego porozum ienia k ra ­
jó w  zainteresowanych!

5. M asy pracujące w szystkich k ra jó w ! U m acnia jc ie  jedność 
narodu -v w  walce o osłabienie napięcia międzynarodowego, o po- 
K° j.  p rzeciw ko agresywnym  siłom, dążącym do rozpętania nowej 
w o jn y  św ia tow e j! Powiększajcie i  zw iera jc ie  szeregi obroń­
ców pokoju!

CCnJ rai'inyv ^ v -T UntStyCZneJ P ar*U Z w łą* ’ i 16 Masy P ^ J ą c e  Zw iązku Radzieckiego! Jeszcze ściślej ze -. 
Radzieckiego ogłosił z okaz ji X X X V I  rocznicy W ie lk ie j Paź- j spo lim y się w okó ł P a r t ii Kom unistycznej i  Rządu Radzieckiego, 

dz ie rn ikow e j R ew o luc ji Socjalistycznej następujące hasła: i zm obilizu jem y nasze s iły  l energię twórczą do w ie lk iego dzieła
t r „  i zbudowania kom unizm u w  naszym k ra ju ! Niech żyje n iew zru-
\  „  'M . X  rocznica W ie lk ie j P aździernikowej Re- ! szona jedność P a rt ii Kom unistycznej, Rządu Radzieckiego i  na­

w o w e j! soc ja lis tyczne j. ¡ rodu!

2 Niech żyje m iędzynarodowa mas pracujących 17. Masy pracujące Zw iązku Radzieckiego! U m acnia jcie n le-
i wzruszony sojusz k lasy robotniczej i chłopstwa kołchozowego, 

narodów  wałcza- i iv 'a iers ’Ka przy jaźń m iędzy .narodami naszego k ra ju ! U m acnia j- 
’ “  | cie nieustannie jedność w ie lk iego  radzieckiego w ielonarodowego

¡państwa, um acniajcie potęgę naszej socjalistycznej O jczyzny!
| 18. Masy pracujące Zw iązku Radzieckiego! Zapewnim y wcie-
I lrn ie  w  życie p o lity k i P a rt ii i Rządu, zm ierzającej do zdecj'do~
| wanego podniesienia poziomu życia klasy robotniczej, chłopstwa 
| kołchozowego, całego naszego narodu! Doprowadzim y do ra d y  
kalnego zwiększenia p rodukc ji a rtyku łó w  masowego spożycia!

19. Masy pracujące Zw iązku Radzieckiego! Walczcie o nowe 
| osiągnięcia we w spółzawodnictw ie socjalistycznym  o w ykonanie 
i i przekroczenie piątego planu pięcioletniego! Na jeszcze szerszą 
j skalę w prowadzajc ie do p ro du kc ji osiągnięcia nauki, technik i 
| i przodujących doświadczeń! Walczcie o nowy potężny rozwój 
{ gospodarki narodowej ZSRR!
! 20. Masy pracujące Zw iązku Radzieckiego! Podnoście nieu-
| stannie wydajność pracy! Walczcie o ca łkow ite  wykorzystanie 
| wszystkich m ożliwości i rezerw gospodarki socjalistycznej! Po- 
j l&pszajcie jakość i  obniżajcie koszty w łasne p rodukc ji!
| 21. Robotnicy i  robotnice, inżyn ie row ie  i technicy przemysłu
| węglowego! Zw iększajcie wydobycie węgla, szybciej budujcie 
| i urucham ia jc ie  nowe kopaln ie ! Walczcie o s ta ły  wzrost w yd a j- 
| ności pracy, lepie j w ykorzystu jc ie  sprzęt techniczny, obniżajcie 
j koszty własne wydobycia węgla! W ięcej węgla d la  gospodarki 
j narodowej!

22. Robotn icy i  robotnice, inżyn ie row ie  i  technicy przemysłu 
| naftowego! Przyspieszajcie eksploatację nowych pól na ftow ych 
i szybciej budujc ie ra fin e rie  ropy naftowej.

29. Robotnicy i  robotnice, inżyn ie row ie i technicy przem ysłu le­
śnego i papierniczego! Podnoście wydajność pracy, w  całej pe łn i 
w ykorzystu jc ie  mechanizm y! Pod każdym  względem polepszajcie 
jakość p rodukc ji, obniżajcie je j koszty w łasne! W ięcej m ateria ­
łów  drzewnych, papieru i m eb li!

30. P racownicy przemysłu, produkującego a rty k u ły  masowego
spożycia! WTięcej tka n in  p ięknych i dobrej jakości, gustownej 
odzieży dobrej jakości, trw ałego i  w ykw in tnego  obuw ia oraz in ­
nych tow arów  w ysokie j jakości! Z apew n ijm y radyka lny  wzrost 
p rodukc ji a rtyku łó w  masowegó spożycia!

31. P racownicy przemysłu a rtyku łó w  spożywczych! Rozsze­
rzajcie wszechstronnie produkcję a rtyku łó w  spożywczych, nie­
ustannie polepszajcie ich jakość! W ięcej przetw orów mięsnych 
i rybnych, masła, cukru  i innych a rtyku łó w  spożywczych dla lu d ­
ności naszego k ra ju !

32. P racownicy ro ln ic tw a ! Walczcie o now y potężny

6. B rate rsk ie  pozdrow ienia d la  mas pracujących k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow ej, walczących pom yśln ie o dalszy rozw ó j gospo­
d a rk i narodowej oraz podniesienie m ateria lnego i  ku ltu ra lnego  
poziomu życia narodu, o  zbudowanie społeczeństwa socja listycz­
nego! Niech żyje i krzepnie niewzruszona przyjaźń i  współpraca 
k ra jó w  ludowo-dem okratycznych i  Zw iązku Radzieckiego!

7. B ra te rsk ie  pozdrow ienia d la  w ie lk iego narodu chińskiego, 
walczącego pom yśln ie o  uprzem ysłow ienie k ra ju , o dalszy rozw ój 
ekonom ik i i ku ltu ry , o wszechstronne umocnienie swego ludo ­
wo-dem okratycznego państwa! Niech ży je  i  ro zkw ita  n iew zru­
szona bra te rska przyjaźń i ścisła współpraca Z w iązku  Radziec­
kiego i C h ińskie j R epub lik i Ludow ej d la  dobra narodów  naszych 
k ra jó w  oraz d la  u trw a len ia  pokoju i bezpieczeństwa m iędzyna­
rodowego!

i 1 szybciej budujc ie ra fin e rie  ropy na ftow e j, zw iększajcie tempo
8. B ra te rsk ie  pozdrow ienia d la  bohaterskiego narodu, koreań- j w iercen ia szybów na ftow ych! W ięcej ropy na ftow e j i produktów  

¡kiego, k tó ry  ob ron ił swą ziem ię ojczystą przed in te rw en tam i I na ftow ych w ysokie j jakości!
,° o ^ b ^ o w ę  gospodarki narodowej, o pokój, o jedność j 23. Robotnicy i  robotnice, inżyn ie row ie  i technicy e lek trow n i

i i  przem ysłu elektrotechnicznego! Szybciej oddawajcie do użytku
9. Pozdrow ienia d la  dem okratycznych s ił Niemiec, walczących \ nowe moce energetyczne! Zwiększajcie produkcję  energii e lek- 

przeciwko zbrodniczym  planom  przekształcenia Niemiec, zachód- i tr7 c™ e.j» urządzeń elektrotechnicznych i radiotechnicznych, ja k
również a rtyku łó w  służących do zaspokajania ku ltu ra ln ych  i by­
towych potrzeb ludności!

24. H u tn icy  radzieccy! Lep ie j w yko rzystu jc ie  zdolność pro­
dukcyjną przedsiębiorstw  hutn iczych i  górniczych, rozw ija jc ie  
mechanizację i autom atyzację procesów produkcyjnych ! Dam y 
k ra jo w i w ięcej surów ki, s ta li, w yrobów  walcowanych, m eta li 
ko lo row ych !

25. Robotnicy i robotnice, inżyn ie row ie  i technicy przedsię­
b io rs tw  przem ysłu budowy maszyn! Zw iększajcie produkcję  no­
wych maszyn, przyrządów i  urządzeń dla wszystkich gałęzi gospo­
d a rk i narodowej! W alczcie o wyposażenie ro ln ic tw a  w  wysoko- 
w ydajne maszyny i narzędzia! W ięcej trak to ró w , maszyn i 
zapasowych dla  ro ln ic tw a !

26. P racow nicy przem ysłu chemicznego! Szybciej zwiększajcie 
zdolność p rodukcyjną przedsiębiorstw ! Zapewnim y nieprzerwa­
ny wzrost p rodukc ji nawozów sztucznych, ba rw n ików  w ysokie j

n ich w  ognisko trzecie j w o jn y  św ia tow e j! Niech żyje N iem iecka 
Republika Dem okratyczna - ^  niezawodna ostoja w a lk i o  zjedno­
czone, niezawisłe, pokojowe, dem okratyczne N iem cy!

10. Pozdrow ienia d la  . narodu japońskiego, mężnie walczącego
0 niezawisłość narodową, o  poko jow y i dem okratyczny rozwój 
swej ojczyzny, przeciwko przekształceniu Japonii w  bazę w ypa­
dową im peria lis tów !

11. B rate rsk ie  pozdrow ienia d la  narodów k ra jó w  ko lon ia lnych
1 zależnych, walczących p rzeciw ko uciskow i im peria listycznem u,
0 swą wolność i niezawisłość narodową!

12. Niech żyje przyjaźń narodów A n g lii, S tanów  Zjednoczo­
nych i Zw iązku Radzieckiego w  ich  walce o zapobieżenie w o jn ie  
t zapewnienie trw a łego  pokoju na całym  świecie!

13. Niech żyje przy jaźń m iędzy narodam i Z w iązku  Radziec­
kiego i  narodam i F ra n c ji i W łoch!

14. Niech żyje po lityka  zagraniczna Zw iązku Radzieckiego — | jakości i innych p roduktów  chemicznych w  celu zaspokojenia 
niewzruszona po lityka  utrzym ania i u trw a len ia  pokoju, w a lk i ! rosnących potz-zeb naszego k ra ju !
przeciw ko p rzygotow yw an iu  i rozpętyw aniu nowej w o jny , po li- j 27. Robotn icy i  robotnice, inżyn ie row ie  i technicy __ budow ni-
tyka  współpracy m iędzynarodowej i rozw ija n ia  stosunków go- i czowie! Szybciej budu jc ie  nowe przedsiębiorstwa, domy m ieszkhl- 
spodarczych ze wszystk im i k ra ja m i! j ne, szkoły i zakłady lecznicze! Na szerszą skalę stosujcie przem y-

15. Żołn ierze radzieccy! Pogłębiajcie nieustannie swą wiedzę : slowe m etody budow nictw a, lep ie j w yko rzystu jc ie  m echanizm y! 
w o jskow ą i polityczną, doskonalcie sw ój kunszt bo jow y! N ieu- j O bniżajcie koszty i podnoście jakość budow nictw a!
stannie wzm acnia jcie potęgę obronną państwa socja listycznego'; 28. Robotn icy 1 robotnice, inżyn ie row ie  i technicy przemysłu 
„U w ala Radzieckim  S iłom  Z bro jnym , stojącym  na straży pokoju j m ate ria łów  budow lanych! Na szeroką skalę rozw ija jc ie  produkcje
1 bezpieczeństwa naszej O jczyzny! [m a te ria łó w  budowlanych, polepszajcie ich jakość!

wszystkich dzia łów  socjalistycznego ro ln ic tw a , ażeby w  ciągu n a j­
bliższych 2—3 la t zaspokoić pod dostatkiem  rosnące potrzeby lud- 
ności naszego k ra ju  na a rty k u ły  spożywcze oraz zapewnić surowce 
dla przem ysłu lekkiego i  spożywczego!

j 33. Kołchoźnicy i kołchoźnice! Walczcie o dalszy rozw ój i roz- 
: k w it  wszystkich kołchozów w  k ra ju ! Walczcie o umocnienie 
i wszechstronny rozw ój gospodarki społecznej, o zwiększenie glo­
ba lnej i tow arow ej p ro du kc ji roś linne j i hodow lanej! A k ty w n ie j 
stosujcie w  p ro du kc ji kołchozowej osiągnięcia nauki i  przodu ją­
cych doświadczeń! Z apew n ijm y wzrost dochodów kołchozów 
i podniesienie dobrobytu chłopstwa kołchozowego!

34. Pracownicy ro ln ic tw a ! R ozw ija jc ie  szeroko hodowlę spo­
łeczną, walczcie o wysokie tempo wzrostu pogłow ia zw ierząt go­
spodarskich, zdecydowanie podnoście ich produktyw ność!

Walczcie o stworzenie trw a łe j .bazy paszowej, szybciej rozw i­
ja jc ie  budow nictw o pomieszczeń na cele hodow li!

35. P racownicy ośrodków m aszynow o-traktorow ych i  sowcho- 
zów! Walczcie o lepsze opanowanie i ca łkow ite  w ykorzystyw an ie  
trak to ró w , kom bajnów  i innych maszyn ro ln iczych!
, W alczcie o wszechstronne zwiększenie plonów wszystkich ro ­
ś lin  upraw nych, o wzrost pogłow ia zw ierząt gospodarskich w  ho­
d o w li społecznej, o zwiększenie p rodukc ji roś linne j i hodowlanej 
w  kołchozach i sowchozach!

36. Kołchoźnicy i  kołchoźnice, pracow nicy ośrodków maszyno­
w o-trak to row ych  i  sowchozów! Zapew n ijc ie  szybki wzrost pro­
d u kc ji z iem niaka i w arzyw !

Walczcie o znaczne zwiększenie plonów  tych upraw , na szeroką 
skalę stosujcie mechanizację i przodujące m etody agronomiczne 
up raw y w arzyw  i  z iem niaka!

37. P racow nicy przem ysłu m iejscowego i  spółdzielczości rze­
m ieślniczej! Zw iększajcie produkcję  a rty k u łó w  masowego spoży­
cia i podnoście ich Jakość!

Rozszerzajcie sieć przedsiębiorstw  usługowych dla ludności!
38. P racownicy handlu państwowego i spółdzielczego! R o zw ija j-

41. P racow n icy transportu  samochodowego i  służby drogowej! 
Zapew n ijc ie  n ieprzerw ane przewozy ładunków  dla gospodarki 
narodowej oraz tow a rów  dla  ludności, usp raw n ia jc ie  przewóz pa­
sażerów! Lep ie j w yko rzys tu jc ie  transport samochodowy, zapew­
n ijc ie  wzorowe u trzym an ie  szos!

42. P racow nicy łączności! R ozw ija jc ie  i  doskonalcie środki 
łączności! Podnoście jakość pracy poczty, te legra fu , tele fonów, 
rad ia ! Polepszajcie obsługę ludności!

43. P racownicy in s ty tu c ji radzieckich! Podnoście nieustan* 
, nie odpowiedzialność i poziom w  pracy aparatu państwowego!
| U m acnia jc ie  dyscyplinę państwową, przestrzegajcie ściśle praw o- 
• rządności socjalistycznej, m ie jc ie  tro s k liw y  stosunek do potrzeb 
; lu dz i pracy!
| 44. P racow nicy in s ty tu c ji naukow ych i  szko ln ic tw a wyższego!
j R ozw ija jc ie  naukę radziecką! Śm ielej k ry ty k u jc ie  b ra k i w  pracy 

rozw ój i naukow ej! Zw iększajcie rolę nauki w  dalszym rozw oju przem y-

nu jc ie  i przekraczajcie plan obrotów  tow arow ych! Podnieście po­
ziom obsługi konsumenta radzieckiego!

39. P racownicy transportu  kolejowego! Walczcie o zwiększenie 
przepustowości l in i i  ko le jow ych ! Zw iększajcie stopień w yko rzy­
stania taboru kolejowego i obniżajcie koszty własne przewozów! 
Lep ie j obsługujcie pasażerów! Zapew nijc ie  sprawne funkc jo ­
nowanie transportu  w  w arunkach zim ow ych!

40. P racow nicy f lo ty  m orsk ie j i  rzecznej! Szybciej dostarczaj­
cie ładunk i d ia  gospodarki narodowej! Zwiększajcie przewozy, 
przyspieszajcie obroty statków , polepszajcie pracę portów, przy­
stani i. w arsztatów  rem ontowych! N ieustannie obniżajcie koszty 
własne przewozów! P rzygotujc ie się wzorowo do żeglugi 
w  1954 r.!

siu i ro ln ic tw a , rozszerzajcie i polepszajcie szkolenie specja listów !
45. P racow nicy lite ra tu ry  i sztuk i! Podnoście poziom ideolo­

giczny i  artystyczny swej twórczości! Twórzcie dzieła godne na ­
szego w ie lk iego narodu!

46. P racow nicy ośw iaty! Podnoście poziom pracy óśw iatowo- 
wychowawczej w  szkole! W ychow ujc ie  ku ltu ra ln ych , w yksz ta ł­
conych obyw a te li społeczeństwa socjalistycznego, ak tyw nych  
budowniczych kom unizm u!

47. P racow nicy służby zdrow ia ! Ulepszajcie i  rozw ija jc ie  służ- 
I bę zdrow ia, podnoście poziom pracy In s ty tu c ji leczniczych i  sa- 
I n ita rn ych ! Stosujcie w  p rak tyce  osiągnięcia naukowe m edycyny!

48. Radzieckie zw iązk i zawodowe! R ozw ija jc ie  na szerszą ska- 
! lę współzawodnictwo socjalistyczne o w ykonanie i przekrocze- 
1 nie narodowych planów gospodarczych! Rozpowszechniajcie do­
św iadczen ia  nowatorów  p rodukc ji! P rze jaw ia jc ie  nieustanną
troskę o dalsze podniesienie dobrobytu i poziomu ku ltu ra lnego 
robo tn ików  1 urzędn ików !

Niech ży ją  radzieckie zw iązki zawodowe — szkoła kom unizm u!
49. K ob ie ty  radzieckie! Walczcie o dalszy ro zkw it ekonom ik i 

i  k u ltu ry  naszej w ie lk ie j socjalistycznej O jczyzny! Niech ży ją  ko ­
b ie ty  radzieckie — a k ty w n i budowniczow ie kom unizm u!

50. Niech ży je  Wszechz w iązkow y Len inow ski Kom unistyczny 
j Zw iązek M łodzieży —  przodu jący oddział m łodych budowniczych 
i kom unizm u, a k tyw n y  pom ocnik i  rezerwa Kom unistycznej P ar- 
j tld Zw iązku Radzieckiego!

51. Radzieccy chłopcy i  dziewczęta! P rzysw a ja jc ie  sobie naukę, 
technikę i  k u ltu rę ! Swą o fia rną  pracą um acniajc ie potęgę naszej 
ojczyzny! Bądźcie w y trw a li i  odważni w  walce o zwycięstwo 
w ie lk ie j spraw y zbudowania kom unizm u w  naszym k ra ju *

52. P ion ierzy i  uczniow ie! Up>rczyw ie i w y trw a le  p rzysw a ja j­
cie sobie wiedzę! Osiągajcie sukcesy w  nauce, pracy i  dz ia ła lno­
ści społecznej!

53. K om uniści i komsomolcy! Kroczcie w  pierwszych szere­
gach bo jow n ików  o wykonanie i przekroczenie piątego pla­
nu pięcioletniego, o dalszy wzrost dobrobytu narodu radzieckie­
go, o zbudowanie kom unizm u w  ZSRR!

54. Niech żyje W ie lk i Zw iązek Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich — tw ie rdza p rzy jaźn i i chw ały narodów naszego k ra ­
ju , niezwyciężona ostoja pokoju na ca łym  świecie!

55. Niech żyje w ie lk i naród radziecki — budowniczy kom u­
nizm u!

56. Niech ży je  Kom unistyczna P artia  Zw iązku Radzieckiego, 
w ie lka  przewodnia i  k ie row nicza siła narodu radzieckiego 
w  walce o zbudowanie kom unizm u!

57. Pod sztandaram i Lenina — Stalina, p>d przewodem Kom u­
nistycznej P a rtii — naprzód ku tr iu m fo w i kom unizm u! ^

K om ite t C entra lny
Kom unistyczne j P a r t ii Zw iązku Radzieckiego

Aby obronić niezawisłość Francji,
FPK poprze wszystkich przeciwników układów wojennych

Rezolucja Plenum KC FPK

Rezolucja Ili Światowego Kongresu Zw. Zaw.
w sprawie rozwoju ruchu zwiqzkowego

w krajach kolonialnych
PARYŻ. P lenum  K om ite tu

Centralnego F rancuskie j P a rtii 
Kom unistycznej, po w ysłuchaniu 
re fera tów  Jaćąues Duclos i 
Augusta Lecoeur uchw a liło  re­
zolucję, wytyczającą zadania 
P a rtii w  obecnej sy tuac ji we­
w nętrzne j i m iędzynarodowej.

Podkreślając n ieustanny ; socjalistycznej,
wzrost s ił i au to ry te tu  obozu po- j _  . .
ko ju  i dem okracji. P lenum  za- ! Przesłanką wszelkiego szcze- 
znacza, że naród francusk i prze- i l'eg0 dążenia zm iany p o lityk i 
konuje się coraz bardziej, iż na- Jest coraz bardziei  in tensyw na

W  uchwale swej P lenum pod- , iw i osiągnięcie ca łkow ite j
kreślą wzmagające się dążenie zm iany k ie run ku  p o lity k i fran -
mas pracujących do jedności 
dzia łania oraz sukcesy osiągnię­
te na drodze prowadzącej do 
jednolitego fron tu  m iędzy socja­
lis tam i a kom unistam i, m im o 
sprzeciwu przywódców pa rtii

ród radziecki i rząd ZSRR 
p rzy jac ió łm i naszego k ra ju

są realizacja jedności działania

cuskiej, do czego dąży ealy kra j. 
P artia  Kom unistyczna jest nie­
złom nie zdecydowana dołożyć 
wszelkich w ys iłków  w

W IEDEŃ. I I I  Ś w ia tow y K on­
gres Zw iązków  Zawodowych u- 
c h w a lił rezolucję w  spraw ie roz­
w o ju  ruchu związkowego w  k ra ­
jach ko lon ia lnych i pó lko lon ia l- 
nych. Rezolucja stw ierdza, że od

„  ■ , , . pa rła - C7asu I I  Światowego Kongresu
aby,? ‘e 1 Zw iązków  Zawodowych, k tó rydopuścić do ra ty f ik a c ji uk ła ­

dów z Bonn i  Paryża, co jest 
decydującym  problem em  c h w ili 
obecnej. P a rtia  Kom unistyczna 
jest w ięc gotowa przyłączyć się 
do wszystkich przec iw n ików  
tych układów , by przyczynić się 
do k lęsk i insp ira to rów  i  obroń-

wą. Kongres podtrzym uje swój 
apel do mas pracujących całego 
świata, aby obchodziły dzień 19 
grudn ia 1953 r. jako dzień soli­
darności m iędzynarodowej z na­
rodem w ietnam skim , jako  dzień 
w a lk i o położenie kresu /wojnie 
ko lon ia lne j w  W ietnam ie. Kon-

K ie r o w n ic f w o  K P D  w z y w a  d o  w a l k i
x adenauerow skim  program em  wojny i faszyzmu

B E R LIN . Jak donosi agencja 
ADN, b. deputowany do B un­
destagu z ram ienia K om u n i­
stycznej P a rtii N iem iec (KPD)
Heinz Renner, ogłosił na kon­
fe renc ji prasowej w  Dusseldor­
fie oświadczenie k ie row n ic tw a  j doskonale, że narody nie

ważnej sytuacji, jaka powstała [ sianie n ienaw iści między naro- 
w  w yn iku  w yborów  do Bundę- darni.
stagu. Metoda ta nie jest nowa. j N iemcy — stw ierdza ośw iad- 
im peria iiśc i niemieccy zawsze J czenie — chcą pokoju i u tw o- 
us ilow ali maskować swe p la n y ! rżenia zjednoczonego, dem okra- 
wojenne, ponieważ wiedzą oni j tycznego państwa. Ich żywotne

obradował w  1949 roku w  Me- | gres dek la ru je  swą solidarność z 
diolanie, wzmogła się eksploata- ! narodam i M ala jów , F ilip in , Ke- 
cja narodów ko lon ia lnych i pół- [ n ii, G u jany  B ry ty js k ie j, M aroka, 
kolon ia lnych. i Tunisu i innych kra jów , które

Jednak narody k ra jó w  kolo- : walczń przeciwko bestialskim  i

: m iędzy robo tn ikam i i w szystk i-
prowadzą one p o litykę  pokoju 1 m l iudzmt Pracy, niezależnie od ; ców  a rm ii eu rope jsk ie j“ .
m iędzy narodam i, po litykę  po- P™ konan. ______„
szanowania suwerenności naro- j Nasza pa rtia  stoi w  obliczu j 
dowej i rów ności wszystkich na- j n iezw ykle doniosłych zadań. Po- ! 
rodów. : w inna  -ona ze w szystkich sil |

P lenum z całą mocą zdemas- i walczyć o to, by ocalić ojczyzną i 
kow ało tzw. „a rm ię  europejską“  i pokój powszechny od śm ierte l- j 
jako parawan m ający przesłonić 1 nego niebezpieczeństwa, zagraża- 
wskrzeszenie agresywnego [ jącego ze strony osław ionei eu- i
Weh rmachtu.

Dar narodu chińskiego 
dia Kim Ir Sena

n ia lnych i zależnych odważnie 
i śm iało bron ią swych in  - 
teresów, coraz bardziej zdecy - 
dowanie walczą o likw id ac ję  
systemu kolonialnego, o n iezaw i­
słość narodową.

represjom  im peria ii-

,a.gr S£ ? S  S, S ' “ łaW i°unei eU' I r  Sen p rz y ją ł przedstaw icie li

w ien ia  narodow i w ietnam skie- 
P E K IN , 25 bm. przewodniczą- j mu. k tó ry  mężnie \valczy o swą 

Rady M in is tró w  K R L -D  K im  i wolność i niezawisłość narodo-

k rw a w ym  
stów.

Kongres poleca organom w y ­
konawczym SFZZ oraz m iędzy­
narodowym  zrzeszeniom związ­
ków  zawodowych (branżowe 
w ydz ia ły  SFZZ), aby rozszerzy- 

Kongres śle bra terskie  pozdro- jSy swą dzia ła lność,’ udzielając
pomocy ruchow i związkowem u 
w kra jach ko lon ia lnych i pólko- 
lonia lnych.

K P D  na tem at expose rządowe­
go Adenauera, K P D  stw ierdza 
m. in .:

Program  nowego rządu Ade­
nauera przew iduje:

1. przygotowania do agresyw­
nej w o jny  przeciwko innym  k ra ­
jom ;

2. ofensywę na praw a życio­
we mas pracujących;

| 3. wzmożenie ucisku po litycz-
I nego w  Niemczech zachodnich.

Ten program agresywnego 
| im peria lizm u jest sk rupu la tn ie  
] maskowany. Adenauer — stw ie r- 
! dza oświadczenie k ie row n ic tw a 
i KPD  — us iłu je  odw rócić uw a­
gę narodu niem ieckiego od po-

chcą i
w o jny, że pragną pokoju.

Obalając tw ierdzenie Ade­
nauera, jakoby w.ybory 6 wrześ­
nia s tanow iły  dowód poparcia 
przez cały naród układów  wo-

interesy wym agają poparcia
propozycji rządu radzieckiego w  
spraw ie zwołania kon ferencji 
pokojowej dla om ówienia spra­
wy trak ta tu  pokojowego z udzia­
łem przedstaw icie li Niemiec

Plenum  potępiło  ; rope jsk ie j wspólnoty
jednocześnie^ know ania re a k c y j- , by uratować ‘ repub likę  ^  preed i b fońców  i pnkof,? i PfZygOt W3m'3 (¡3 kOSfefeiłSj' p i l i l i  W S TO ie KOigi
nych ko ł USA. k tóre wprzęgły , reakcja faszystowska a k u ltu rę  I Ho-Iun na czele.' W  przy jęc iu  ~  ------------------wprzęgły-1 reakcją  faszystowską, a ku ltu rę  
H iszpanię frank is tow ską  w  swój ! przed ciemnotą i wstecznictwem , I 
rydw an, przeciw staw ia ją  się o- t by polepszyć w a ru n k i bytu mas ! 
statecznemu pokojowem u uregu- i pracujących i klas średnich w i 
low an iu  kw estii koreańskie j o - | m ieście i na wsi. 
raz dążą do rozszerzenia zasięgu j W ierna swym  po litycznym  zasa- J 
w o jn y  w  W ietnam ie. dom zbudowania socjalizm u, I

W  tych w arunkach konieczne Francuska P artia  Kom unistycz- j 
jest, aby wszyscy F rancuzi w ie r- na — podkreśla rezolucja — za li K im  l r  Senowi ¡ 'k im  
n i spraw ie pokoju, zaostrzyli świadoma jest tego, że zjedno- i Bonow i sztandary w  darze
czujność i wzm agali swą walkę.czenic s ił pa trio tycznych umoż- I narodu chińskiego.

uczestniczyli przewodniczący 
P rezydium  Najwyższego Zgro­
madzenia Ludowego K R L -D  — I P E K IN . Agencja Nowych 
K im  Du Bon. zastępcy przewód- | Chin donosi z Kaesongu, że w 
ręczącego Rady M in is tró w  j poniedzia łek przed południem  
K R L -D  i inn i. j nastąpi w  Panm undżonie p ie rw -

Członkowic delegacji przeka- sze spotkanie przedstaw icie li
D ii ; K R L -D  i Chin Ludow ych z jed - 
od | nej s trony  z przedstaw icie lam i 

) S tanów  Zjednoczonych z d ru -

Spotkanie delegatów strony ludowej i USA
g ie j strony, na k tó ry m  om ów io­
ne zostaną sprawy związane ze 
zwołaniem  kon fe renc ji po litycz­
nej w  spraw ie Kore i.

Rozmowy poprzedzi spotkanie 
asystentów delegacji obu stron, 
na k tó rym  uzgodniony zostanie 
porządek rozmów.

Parlament robotników świata
\ \ T  C IĄ G U  jedenastu dn i, od 

10 do 21 października, w  
sali w iedeńskie j F ilha rm on ii, 
rozlegały się przem ówienia 
delegatów klasy robotniczej 
7'J k ra jów . 819 reprezentantów 
38.600.000 ludzi pracy z pięciu 
kon tynen tów  św iata zdawało 
sprawę z przebiegu w a lk i o 
poprawę bytu , o jedność, o 
obronę niezawisłości swych 
narodów i praw a dem okra­
tyczne, o poaój.

D ob itnym  wvrazem  po­
wszechnego zainteresowania 
I I I  Ś w ia tow ym  Kongresem 
Zw iązków  Zawodowych jest 
fak t, że do P rezydium  K on­
gresu w p łynę ło  4045 depesz i 
lis tów  z pozdrow ieniam i z 56 
k ra jów . Liczne k ra jow e  cen­
tra le  związkowe, nie należące 
do SFZZ, p rzys ła ły  do W ie­
dnia stu obserwatorów.

Pod sztandarem jedności

— Jedność — to decydująca 
siła mas pracujących! — gło­
siło jedno z haseł w id n ie ją ­
cych na sali posiedzeń. „Jed ­
ność ruchu robotniczego — 
m ó w ił na Kongresie przewod­
niczący radzieckich związków' 
zawodowych S zw cm ik  — jest 
podstawą dla  zjednoczenia 
wszystkich s ił dem okratycz­
nych w  danym  k ra ju , jednym  
z w a run ków  pomyślnego roz­
w iązania nie ty lk o  bieżących - 
zadań klasy robotniczej i mas 
pracujących, lecz również 
podstawowych zagadnień w a l­

k i o niezawisłość narodów, o 
swobody dem okratyczne o 
podniesienie poziomu życia 
mas pracujących, o pokój na 
c a lj in  św iecie“ .

W ypow iedzi delegatów w ie ­
lu k ra jów  — F ranc ji, W ioch, 
N iem iec, delegatów z k ra jów  
k lc n ia lnych i zależnych — 
by ły  wyrazem  powszechnego 
p iagn ien ia  jedności klasy ro­
botniczej wszystkich k ra jów , 
były św iadectwem , że rea lizu­
je  się ona w brew  rozb ijack im  
m anewrom  przywódców ame­
rykańskich  zw iązków  A F L  i 
CIO. którzy opanowali tzw. 
M iędzy narodową Konferencję 
W olnych Zw iązków  Zawodo­
wych. Kongres w iedeński po­
g łęb ił i um ocnił wśród mas 
pracujących św iata św iado­
mość, że jedność jest n ie­
odzownym  w arunkiem  zw y­
cięstwa.

Jedność jes t szczególnie 
ważnym  zadaniem w  obliczu 
ofensywy m onopoli na stopę 
życiową mas pracujących, w 
obliczu wyzysku i ograbiania 
całych narodów z ich bogactw 
i niezależności, w- obliczu prób 
faszyzacji ustrojów; w ie lu  k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych, p o lity ­
k i zbrojeń, przygotowań agre­
s ji i wo jen kolon ia lnych, k tó­
rym  od la t pa tronu ją  USA.

W ypow iedzi delegatów do­
starczyły w iele m ate ria łu  fa k ­
tycznego ilustru jącego ciężkie 
położenie mas pracujących w 
k ra jach  kap ita łu . P o lityka  nę­
dzy i  zbro jeń prowadzona

ptzez reakcyjne rządy tych 
k ra jó w  spraw ia, że m ilion y  
ludz i pozbawione są elemen­
tarnych warunków ' egzysten­
c ji Szczególnie skra jną  nędzę 
c ie rp ią  narody k ra jó w  kolo­
n ia lnych i zależnych.

Z trybun y  Kongresu pada­
ły  ciężkie oskarżenia pod 
adresem wyzyskiwaczy. Louis 
S a ilian t, opierając się na o f i­
c ja lnych danych ONZ, ukazał 
ogrom ny wzrost kosztów 
u trzym an ia  w  szeregu k ra jów  
kap ita lis tycznych. Np. we 
F ra n c ji koszty te wrzrosły w 
roku  1953 o 45 proc., w  A n ­
g lii o 31 proc., w A u s tr ii o 99 
proc. W tym  samym czasie 
zaobserwowano wzrost zy­
sków» w ie lk ich  monopoli. 
Roczne zyski m onopoli USA 
rów na ją  się rocznemu docho­
dow i 600 m ilionów  m ieszkań­
ców A z ji Południowo-W scho­
dnie j.

W ypow iedzi delegatów w y­
kazały niezbicie, że w a lka  o 
poprawę bytu jest nierozer­
w a ln ie  związana z w a lką  o 
pokój, z w a lką  przeciw ko m i­
lita ryza c ji i zbrojeniom , z w a l­
ką o obronę suwerenności na­
rodu; Delegaci 88 m ilionów  
zw iązkowców po tęp ili knowa­
nia  wojenne im peria lis tów , 
w \ pow iedzie li się za zasadą 
rokowań, za konferencją  w ie l­
kich m ocarstw  na najwyższym  
szczeblu. „W  walce o pokój i 
demokrację — głosi rezolucja

Kongresu — przeciw ko silom  
w o jny, należy zjednoczyć ma­
sy ludowe, ludz i pracy, bez 
względu na Ich poglądy, ko­
biety, młodzież, należy przy- 

♦czynić się do rozszerzenia za­
sięgu ruchu poko ju “ .

Dwa systemy —  
dwa światy

Przem ówienia delegatów z 
k ra jó w  kap ita lis tycznych roz­
toczyły przed zebranym i i 
przed całym  światem  obraz 
ciężkie j sy tuac ji ludzi pracy 
k ra jów  obozu im peria lis tycz­
nego. Jest to równocześnie 
obraz w span iałe j, c iężkiej 
w a lk i o zmianę na lepsze, o 
inne, jaśniejsze ju tro .

Jakże różny jest obraz ży­
cia w  kra jach , w  których w ła ­
dzę u ją ł w  swe ręce lud pra­
cujący, Przem ówienia tow a­
rzyszy Szwernika, K łos iew l- 
cza i innych delegatów z k ra ­
jów  obozu socjalizm u zawie­
ra ły  liczne dane świadczące o 
stałe j popraw ie w arunków  ży­
cia ludzi pracy w  tych k ra ­
jach. U kazyw ały one równo­
cześnie perspektyw y dalszych 
zwycięstw  na drodze, na k tó­
rą k ra je  te w kroczyły.

Pokojowa praca i osiągnię­
cia ludzi pracy w kra jach 
obozu pokoju dodają otuchy 
klasie robotniczej w krajach 
kap ita lis tycznych i ko lon ia l­
nych, zagrzewają do dalszej, 
w y trw a łe j w a lk i Wzrost sił 
naszego obozu, każde nasze

osiągnięcie na polu gospodar­
czym czy ku ltu ra lnym , jest 
zwycięstwem  ludzi pracy na 
całym  świecie, pomaga tym . 
którzy walczą o swe prawa, 
przeciwko ofensywie kap ita łu  
zarówno w  Europie, ja k  i na 
wszystkich pozostałych kon ty ­
nentach. Jednocześnie każde 
zwycięstwo ludzi pracy w 
kra jach kap ita lis tycznych, — 
każdy k rok  na drodze do jed­
ności działania, jest naszym 
zwycięstwem , jest porażką sił 
reakc ji i w '

jennych z Bonn i Paryża, kie- j wschodnich i zachodnich. Z jed- 
row n ic tw o  K P D  stw ierdza, że j noczone Niemcy muszą być po- 
w  rzeczywistości Adenauer n i-1 kojowe i demokratyczne, 
czego tak bardzo się nie obawia | M y, kom uniści — stw ierdza 
ja k  swobodnego wypowiedzenia i oświadczenie — proponujem y 
się narodu co do a lte rn a ty w y ;; natychm iastowe podjęcie roz- 
trak ta t pokojowy z Niemcami, * mów między kom unistam i, so- 
czy też rem ilita ryzac ja ! j c ja ldem okra lam i i  zwo lennika-

K ie row n ic tw o  K P D  potępia m l p a r ti i chrześcijańsko-dcmo- 
u trzym ane w  skra jn ie  od weto- kra tyczne j w  spraw ie wspólnej 
w ym  duchu oświadczenie A d e -! akc ji, m ającej na celu niedo- 
nauera w spraw ie granicy poi- puszczenie do zrealizowania 
ko-n iem icck ie j na Odrze i  Nysie, i adenauerowskiego program u 
— oświadczenie obliczone na w o jny  i  faszyzmu.

Delegacja Polski w ONZ popiera słuszne dgżenia
narodu tumskiego

NO W Y JORK. Zabierając g łos |dow ych  planowanej agresji prze- j 1) A rgen tyny; 2) A rgentyny, K u -
c iw ko  państwom obozu pokoju j by, Nowej Ze landii, Pakistanu 
tłum aczy stanowisko USA wrobec j i H o land ii; 3) K os ta rik i i Egip- 
kw estii Tunisu na forum  ONZ. j tu.

ONZ powinna podjąć skuteez- J W toku dyskusji wspólauto- 
ne k ro k i w  celu z likw idow an ia  rzy w ym ienionych rezolucji usi-

dyskusji nad sprawą Tunisu 
rozpatrywaną obecnie przez K o­
m isję Polityczną ONZ, sta ły 
przedstaw icie l Polski w  ONZ, 
H enryk B ireck i, w ykazał bez­
podstawność tw ierdzeń repre­
zentantów m ocarstw ko lon ia l­
nych, k tórzy  kw estionują kom­
petencje O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych w te j sprawie.

Delegacja polska nie może 
rów nież pominąć m ilczeniem  — 
oświadczy! da le j delegat Polski 
— jednego z doniosłych aspek­
tów  sytuac ji w tym  k ra ju , k tó ­
ry  p iw ażn ie  .przyczynia się do 
zwiększenia niebezpieczeństwa 
zagrażającego pokojow i. Chodzi 
tu  o sieć baz am erykańskich, 
k tóra pokry ła  teren A fry k i Pół­
nocnej. w  tym  również Tunisu. 
W samym Tunisie is tn ie je  14 
w ie lk ich  lo tn isk am erykańskich. 
W Bizercie buduje się w ie lką 
bazę lo tn iczą i rozbudowuje ha­

stam i zagrożenia pokoju w  tym 
rejon ie oraz w  celu stworzenia 
w arunków  dla  realnego zadość­
uczynienia słusznym aspiracjom 
narodowym  ludności Tunisu. De­
legacja polska gotowa jest po­
przeć każdy wniosek, zm ierzają­
cy. do rea lizac ji tych zasad 
K a rty  NZ w stosunku do naro-

low a li przenieść cale zagadnie­
nie z płaszczyzny po litycznej na 
płaszczyznę czysto techniczną 1 
proceduralną i w  ten sposób 
odwrócić uwagę od isto ty zagad­
nienia.

Szef delegacji U k ra ińsk ie j 
SRR Baranowski poddał k ry ty ­
ce p ro je k t rezo lucji pięciu

du tumskiego. Zgłoszony przez państw o n z  rezo lucji E g iptu 1 
13 państw p ro jek t rezo lucji — : K osta rik i. K arta  NZ w  obecnej 
s tw ie rdz ił B ireck i — w ydaje s ię ; jej  fo rm ie  — s tw ie rdz ił mówca 
być zgodnj z tym i zasadami. | — jest ca łkow ic ie  zgodna z pra- 

★  I wem m iędzynarodowym  i nie
NO W Y JORK. Kom isja P raw - wymaga żadnej rew iz ji. Należy 

na Zgromadzenia Ogólnego NZ j ty lk o  ściślej przestrzegać je j 
przystąp iła do dyskusji nad , postanowień. Każda próba re w i-  
trzema połączonymi punktam i ' z ji K a n t  i obalenia zasady jed- 
porządku dziennego w  spraw ie j nomyślności — podkreś lił Bara- 
zm iany K a rty  NZ. Do K om is ji | nowski — jedyn ie osłabi ONZ

deńdri . Z0-1̂ -  ̂ ° f -8 res ^ ’j e* ! zę morską. Fakt trak tow an ia  | w p łynę ły  trzy  p ro jek ty  rezo lucji, ■ 1 spotęguje napięcie w  stoeun-
. 7. . " . w,!‘Pama‘3 m am ie- j Tunisu ja ko  jednej z baz w ypa- i dotyczące powyższego problem u: j kach m iędzynarodowych.

------------------------------------  ----- ----------------------- — —   ...... ................. ! S tanow isko delegacji p ils k ie j

Przewodniczący Wszechindy^skiej Rady P o k o ju -d r  Kiczlu j ny d r Juliusz K a tz ^u c h y ” 01™ *
O L- I J  i i  n u - 7 i ,  *-) r . Suchy oświadczył, że dc-za przyjęciem In m  Ludowych do O NZ i le* acja polska będzie głosować

T r  n v  , '  1 przeciw ko zgłoszonym pro jek-
LO N D YN . W zw iązku z p rzy - j dotyczący A z ji i całego świata | tom rezolucji i wzyw a wszyst-

padającą 24 bm. ósmą rocznicą nie może być zadowalająco ro z - j k ich  członków K om is ji, by w

stacją tych uczuć in te rnacjo- 
na listycznej łączności ludzi 
pracy.

Obrady Kongresu przycią­
gnęły uwagę wszystkich ludzi 
pracy na całym świecie w tym  
rów nież i Polski. Kongres w y ­
tyczy ł zadania stojące przed 
pracującym i w kra jach kap i­
talistycznych na drodze do 
zwycięstwa. W dniach obrad

utworzenia ONZ, przewodniczą- w iązany bez udzia łu C h ińsk ie j j interesie ONZ poparli stanów i-
............ „  ,.....au °y  W szechindyjskię j Rady P o -  R epublik i Ludowej. I sko delegacji po lskie j.
tego ogromnego pariam eńtu ko ju  d r K iczlu  złożył oświadczę- 
robotn ików  św iata Doałebiły Ln.ie ’ w, k to ry™ s tw ie rd z ił m. m.:św iata pogłębiły 
się uczucia p rzy jaźn i i szcze­
re chęci pomocy tym , którzy 
walczą wśród te rro ru  po lic ji 
i faszystowskiej nagonki. A 
pomoc taką dać możemy w a l­
cząc o plan, o dalsze sukcesy 
w naszym pokojowym  budow­
nictw ie. W codziennej pracy 
o wykonanie tych zadań lu ­
dzie pracy w naszej ojczyźnie 
zw raca ją  się do swych braci 
w  kra jach kapita lis tycznych 
/±: wspólną myślą — jesteśmy
z W am i!

Narody całego św iata w iązały 
z powstaniem ONZ w ie lk ie  na­
dzieje, jednakże nadzieje te oka­
zały się złudne i narody przeko­
na ły się, iż ONZ nie spełnia 
swej ro li obrońcy pokoju na ca­
łym  świecie.

Organizacja Narodów  Z jedno­
czonych nie może działać jako 
rzeczywiście św iatow a organ i­
zacja, dopóki Chińska Republika 
Ludowa pozbawiona jest należ­
nego je j m iejsca w  Radzie Bez-

A . R A Y ZA C H E R
i pieczeństwa i w Zgromadzeniu 
] Ogólnym NZ, Żaden problem

W Y D A W C A ;  Z»rY»tJ G l O w t i f  
Źwt<uku Mtnrizmty Polski*)

R B O A O U I K ;  K o m i t e t  N e k la O  
RS w  ..Prasa**

ADRES R E D A K C JI; Waraza. 
w». At I A rm ii WP U

TELEPO N Y! c a n ir . i  ł -M -71. l  
i ,  4, i  8 Red N a c z e l n y  H 18 81 
D zia ł Koresp I U H D w ; 8 m 82 
Red nocna. C e n ił DSP 8-22 01 
w e w n  ¡01 8-ss 94

a d m i n i s t r a c j a : Warsza.
wa, M arszałkow ska 8. IV  p,, 
le i 8- 07-11 i 8-82-51, wewn 55,

S K Ł A D  1 D R U K : Ż a k i r , , j f .
„Dum  słow a Pniak lego'*.

P R E N U M E R A T A  I K O L P o R . 
t a ż  p p k  „Hucn**. od dzia ł 
w W arszaw ie. S rebrna la

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y l
Zam ów ien ia  1 w p łaty  . na pre- 
nnrneiate o rzy tin u ja  wszyst­
k ie  urzędy pocztowe oraz 11* 
sionoeze w te rm in ie  do dnia 
ri- go każdego mieaiaca po- 
p ize d /a ia re e o  okres zam aw ia­
ne] p ien u rn era iy  -  Cena mtes 
-  2.50 11. k w a rt -  ?,so rl, od), 
rocznie -  15 00 r l, rocznie -  
20.On t ł  Zam Awienta zbiorowe  
na pten zakładow e p rzy jm u- 
ta m teisnowe placów ki PPK 
..R U C H "
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Postępowe tradycje Polskiego Odrodzenia-skarbem całego narodu
Dnia 2,'i hm. w ramach ob-1 członkowie w ładz naczelnych i s trów  — J. Cyrankiew icza, pra*- 

chfidu Raku Odrodzenia odby- s tronn ictw  politycznych i orga- I wodniczącego egzekutywy Ko­
ło się w sali Urzędu Rady M i- niz.ae.jl społecznych. W uroczy- j m itetu Roku Odrodzenia i R o  
h ls trów  w  W arszawie uroczys- stości udzia ł w zię li również j ku Kopern ikowskiego — m in i- 
te otwarcie S-dniowej sesji n a - : przodownicy pracy. j stra Szkoln ictw a Wyższego, A.
tikow e j Polskie j Akadem ii O twarcia sesji dokonał prezes Rapackiego, wiceprezesów PAN
Nauk, poświęconej Odrodzeniu 
w Polsce.

Na uroczyste otwarcie sesji

Polskiej Akadem ii Nauk — Jan j — prof. l i .  Nitscha, prof. W.
Dembowski, k tó ry  po pow itan iu  i S ierpińskiego i prof. W. W ierz 
zebranych zaprosił do prezy-1 bickiego, członka prezydium  

przyby li członkowie Rady P a ń -jd iu m : przewodniczącego Korni-1 PAN — rektora IKK.N Z. Mo~ 
s‘ wa I Rządu, członkowie Blu-1 tetu Honorowego Roku Odro- j dzelewskiego, sekretarza 1 Wy­
ra Politycznego KC PZPR orazidzenia, wiceprezesa Rady M in :-1 działu PAN — prof. K . Wykę,

członków -  korespondentów PAN 
— prof. St. A rnolda, p ro f. St. 
Lorentza, prof. J. S tarzyńskie­
go, prof. B. Suchodolskiego oraz 
prof. prof. K . Budzyka i 58, K le ­
mensiewicza,

Po zagajeniu obrad przez p re­
zesa PAN — Jana Dem bowskie­
go, zabrał głos przewodniczący

m ów ienie podajem y ponlżejb na­
stępnie w yg ło s ili re fe ra ty  na 
tem at: „T ło  społeczne rozw o- j 
ju  nauk i w  Polsce Okresu Od- j 
rodzenia“  — pro f. Z. M odzelew- ! 
ski, „M ik o ła j K op e rn ik  — za- j 
gadnienie ob iektyw ności p raw  j 
naukowych“  — prof. R. S. In - | 

.garden, „A nd rze j F ry c z -M o - !

M ą d r o ś ć  G a n e s z a * )

czyli o wystawie sztuki indyjskiej
i m

.
i “ :- l i f f

mm

K om ite tu  Honorowego Roku Od- ! drzew ski“  — pro f. K . Lepszy i 
rodzenia, wiceprezes Rady M i-  j „Jan Kochanow ski“  — pro f.' j .  
n is tró w  J. Cyrankiew icz (prze- i Krzyżanow ski.

Skrót przemówienia wiceprezesa Rady Ministrów J. Cyrankiewicza wygłoszonego 
na sesji naukowej PAN poświęconej Odrodzeniu w Polsce

Nie ulega wątp liw ości, że n a .p ra w o  obywate lstwa język pol- 
roapoczętą dziś sesję naukową siki, w yp iera jący kosmopoiitycz- 
Polskiej Akadem ii Nauk po- ! ną, e lita rną  łacinę. Rozkwita
święconą Polskiemu Odrodze­
niu spogląda z dużym oczeki­
waniem nie ty lk o  św iat nauki, 
«!e najszersze kola naszego spo­
łeczeństwa.

N iew ą tp liw ie  zadaniem pro­
klamowanego przez Polskę Lu ­
dową Roku Odrodzenia było po­
znanie. przyswojenie sobie i ucz­
czenie przez nasz naród pięk­
nych tradyc ji Polskiego Odro­
dzenia, poznanie w ie lk ich  posta­
ci m yślic ie li, pisarzy, artystów  i 
ukazanie źródeł ich w ielkości i 
nie przem ijającego znaczenia, 
Polegającego na ścisłym ich 
związku z w a lką tych sił spo­
łecznych, które w swych star­
ciach politycznych i re lig ijnych  
Wyrażały odrodzeńcze 1 postępo­
we na owe czasy dążenia w y­
mierzone przeciw wstecznictwu, 
ciemnocie i uciskowi.

Polska Ludowa, naród nasz 
7- pietyzmem odnosi się do bo­
gatej — a niedostatecznie po­
znanej i w  przeszłości pized 
nim głęboko w  matactwach i 
m ętniactwach nauki burżuazrj- 
nej zata janej spuścizny wolno­
ściowych, postępowych w a lk 
Przeszłości.

Wśród tych w a lk  przeszłości 
Poczesne miejsce za jm ują  anty-. 
feudalne dążenia mas, które 
wy rażone w  w ie lb  różnorod­
nych formach złożyły się na po­
tężny nu rt Odrodzeń.a. Z za­
ostrzonej na skutek rozwoju sil 
w ytwórczych w a lk i mas ludo­
wych z porządkiem feudalnym  
rozw ija  się polska myśl p o li­
tyczna, ukoronowanie swoje 
znajdująca w dziełach Frycza-

piękno po lskie j lite ra tu ry , gło­
szącej ideę postępu, wolności i 
wyzwolenia człowieka. Bujnie 
rozkw ita  tak bogata "a  ziemi 
polskie j świecka sztuka Odro­
dzeń a. Przerywa w rcs/c le oko­
wy średniowiecznej teologii 
świadoma myśl naukowa, uko­
ronowana nieśm ierte lnym  dzie­
łem Kopern ika. Rozwija się 
także wówczas eolska sztuka 
wojenna, stanowiąca dziś jedno 
z bogatych źródeł tradyc ji dla 
ludowego Wojska Polskiego.

To cale bogactwo 1 w ielkość 
postępowej, antyfeudalnej, an- 
tym agnackiej treści Polskiego 
Odrodzenia, znaczenie jego nau­
kowych zdobyczy, uderzających 
celnie w  ponurą, feudalną tw ie r­
dzę teologii — postępowe tra ­
dycje ostrej k ry ty k i ucisku chło­
pów i mieszczaństwa — i tra ­
dycje oporu przeciw m agnateni 
szykującej swoją ślepotą, egoiz­
mem i zdradą grób Rzeczypospo­
li te j —■■ wspaniale i mocne, r->- 
dzime źródła rozw oju k u ltu ry  
narodowej, a zarazem powiąza­
ne z k u ltu rą  ogólnoludzką Pol­
skie Odrodzenie — w  całym bo­
gactwie swej wielostronności i 
bujności ma naszemu narodowi 
ukazać Rok Odrodzenia.

A by tak mogło się stać, w ie l­
k ie  zadania stanęły przed polską 
nauką. Należało w  pewnym sen­
sie odkryć na nowo Polskie Od­
rodzenie spod pokładów dowol­
ności przeinaczeń, rozczłonko­
wania i przemilczeń, fałszywych, 
przeważnie kosmopolitycznych 
in te rp re tac ji, jak ie  stosowała 
burżuazyjna nauka polska, aby

Modrzewskiego, będących w ie l- I w ie lk ie  postacie Odrodzenia w y- 
k im  wkładem  w ogólnoludzki | prać z ich ideowej postępowej 
dorobek w a lk i o postęp i spra- j treści — aby nie ukazać rewo- 
"dedliwość. Zdobywa swoje I lucyjnego na owe czasy nu rtu

śnie aby umieli, do końca obna- r ii,  św iadom y z jedne j strony o- 
żyć egoizm stanowy i wstecz- [ grom u nieszczęść, ja k ie  spadły 
metwo magnatów idących ręka j na n iego w  przeszłości aż po rok 
w rękę z kosm opolitycznym i j 1939> «¡ciągniętych nań przez

zbieraninę nowinek w różnych j n im i ukazać te n ieprzem ija jące j I  re“ kŁi?  ~  ma"
okresach im portowanych . z j wartości Polskiego Odrodzenia. §na tenę k ie c k ą  i duchowną, 
Wioch ja k  pomarańcze i t r u d - 1 polskiego nu rtu  postępu, k tó re i antynarodowy egoizm klas po- 
nych do przeszczepienia na nasz , p rze trw a ły  w iek i reakcji, a pod- | siadających.  ̂Świadom jest też 
sarmacki g runt i nie mających

ich m yśli, aby n!e budzić w  spo­
łeczeństwie groźnych zawsze dla 
wstecznictwa skojarzeń i analo­
gii. aby Odrodzenie Polskie tra k ­
tować jako nawet nie sumę, aie książętami kościoła,

z naszym gruntem  nic wspólne­
go-

Tak to kosm opolityzm  wspie­
ra! szow inizm  i służalczo w y­
wyższając inne narody, a rów ­
nocześnie odcinając nas od <>- 
gólnoludzkieh zdobyczy innych 
narodów stawał się wygodnym 
narzędziem czynienia z Polski 
ciemnogrodu — instrum entem  
w a lk i z rodzim ym  nurtem  po­
stępowym, w a lk i prowadzonej 
w Polsce przez magnackie i kie- 
ryka lne wstecznictwo. k tó re  do­
prowadziło Polskę do upadku, 
w a lk i prowadzonej od Odrodze­
nia. nie m ów iąc już o dalszej 
przeszłości, poprzez reakcję kato­
licką w ieku  XVIT  aż po prądy 
faszystowskie la t m iędzywojen­
nych. które jeszcze raz wepchnę­
ły  Polskę w  przepaść i po kos­
m opolityzm  n iedob itków  emigra­
cyjnych la t dzisiejszych, które 
chcia łyby zrobić to samo. ale 
już na szczęście, po raĄ  p ie rw ­
szy w  h is to rii naszego narodu, 
nie mogą.

Gorące było pragnienie 
wszystkich, aby nasi historycy, 
badacze, uczeni we wszystkich 
dziedzinach, pisarze i pub licy­
ści, muzycy i artyśc i um ie li 
wszechstronnie i prawdziw ie, 
oczyszczając od ograniczeń i 
wypaczeń, odkrywczo i tw ó r­
czo ukazać narodow i polskiemu 
twórców polskie j k u ltu ry  i bo­
jo w n ików  o spraw iedliwość 
przeciw uciskow i, o  naprawę 
Rzeczypospolitej, a równocze-

Zerwać z samouspokojeniem, wzmóc czuinoec 
zadaniem Rad Narodowych w walce o realizację skupu

Tempo obowiązkowych dostaw [ tym  przed radami narodowym i, i W  czasie sesji podano szereg
. . : i l   :  a   i 1- 4.    :  ~ „„ 1 , r-ł»-.« 1 nim  irlz ł  e a h n ia ł i i  Ir i 11 ool* i zartrs

niesione na nowo do godności .coraz bardzie j z d rug ie j s trony— 
narodowych Idei w okresie j ile to w ieków  w a lk i najlepszych 
Oświecenia — dziś w  Polsce | w  narodzie z uciskiem, ile w y- 
Ludow ej mogą wreszcie zaja- i zwoleńczych w a lk  ludu. ile pro- 
śnieć pełnym blaskiem  zw ycię- testów i buntów, ile  o fia r, ile 
skie j rea lizac ji idei postępu. m yśli p łom iennych głoszących 

P ięknie powiedział S ta lin , że wolność i postęp składało się w 
...„Obecnie, gdy na obszarze od przeszłości na dzisiejszą epokę
Chin i K ore i do Czechosłowacji 
i Węgier powstały nowe „sz tu r­
mowe brygady“  w postaci k ra ­
jów  ludowo-dem okratycznych 
— obecnie naszej P a rtii ła tw ie j 
izst walczyć, a i praca też po­
szła raźnie}“ .

O tym  w ie dobrze 1 nasz na­
ród, że w  swoje j budowie nowe-

urzeczywistn ienia spraw ied liw o­
ści i postępu.

Praca nasza i w a lka  o pokój 
pójdzie nam raźn ie j także w te­
dy. gdy cały naród, a przede 
wszystkim  młodzież odczuje jak  
w ie lk ich  n ieprzem ija jących w a r­
tości ku ltu ra lnych , ja k  całego

m yśli ludzk ie j przychodzi dziś 
naszemu narodow i i wszystkim  
narodom bronić przeciw siew-

go życia, w  sw o je j trosce o swą ! dorobku k u ltu ry  i zdobywczej 
przyszłość i pokój nie jest sam, 
ale w  w ie lk ie j rodzinie narodów 
urzeczyw istn iających najszla­
chetniejsze dążenie ludzkości, 
spraw iedliwość społeczną i bro­
niących pokoju — dlatego i nam 
praca idzie raźnie j.

A le  można powiedzieć, traw e­
stu jąc słowa Stalina, że praca swych sztandarach w a lk i o u- 
nad budowaniem nowego życia ] trw a len ie  na jw iększych zdoby- 
pójdzie nam raźnie j także d la- j czy ludzkie j m yśli, wyp isa ł im ię 
tego, że naród nasz coraz bar- I tytana naszego Odrodzenia — 
dziej świadom jest swojej histo- j M iko ła ja  K opern ika.

Z w ys taw y sztuKi in d y js k ie j w  W arszawie: „Saw at Dżagat 
Singkdż i  na słoniu“  ze zbiorów Maharadży Księstwa Dżaipur

Foto D ąbrow iecki (CAF)

Przez dziesięć dni dawny pa- 
łae R adz iw iłłów  na Trasie 

| W -Z oblegany był przez wy-
com zniszczenia i ba iba izyń - i cteczkt i gw arne rzesze zwie- 
stwa. i ja k  po raź pierwszy w  ¿rających. M ieściła się w nim 
dziejach ludzkości wyrasta P°* ; w estawa sztuki indy jsk ie j. Wy- 
tężna tama w ie lk iego ruchu po- j sława ta, n im  p rz y ty ła  do nas. 
koju, k tó ry  w  roku tym  na zyskała ogromne powodzenie w

Zw iązku Radzieckim. Po wyje-

Radżput, czerpiącej wprost ze 
źródeł ludowych. Te dw ie szko­
ły  artystyczne podnoszą indo- 
mahometańskie m alarstw o m i­
n ia turow e na w yżyny nieznane 
dotąd w  sztuce św iatowej.

Podbój In d ii przez koloniza­
torów  angielskich ( X V I I I  w.) 
kładzie kres sukcesom sztuki

żdzie z Warszawy de m on s tro -j in dy jsk ie j. Ogólnemu upadko- 
wana będzie w w ie lu  kra jach [ w i k u ltu ry  opiera się jeszcze 
Europy, ; przez czas pewien na północy

Dzieje sztuki in d y jsk ie j obei- ! m alarska szkoła Baszoli.
, , m u ją  około pięciu tysięcy lat. Odrodzenie w ie lk ie j sztuki

U roczyste  o tw a rc ie  w y s ta w y  O d rodzen ia  rw okresie tym  Ind ie wydały
! w ie lk ie  i oryg inalne dzieła, stwo-

! nego doświadczenia, aby było 
i nie balastem sztuce, lecz skrzy- 
I dłem, jak pod naporem współ- 
i czesności form y stare zastępo­
wać nowym i, zachowując cią- 

! głość w rozw oju narodowej 
! k u ltu ry  — tego uczy sztuka 
| hinduska.

W ie lka droga ludow ej tw ó r-
j czośei znaczy się wyraźnie na 
j in d y jsk ie j wystaw ie. ostrzej 
i więc w idać manowce: prace,
! które czerpią z obcych ko«mn- 
! politycznych źródeł europej­
skich. albo biernie powtarza ją 

| doświadczenia w łasnej narodp- 
I w ej przeszłości.

Doskonałość artystyczne ' fo r­
my, w yra finow ane j i subte'nej, 

la le  zawsze zrozum iałe j: zaw rot­
ne bogactwo barw, ale zawszę 

; podległe prawom kom pozycji: 
^  ¡szlachetne uproszczenie rysun­

ku. ale zawsze wydobywa ia<~e 
¡zm ysłową istotę z jaw iska ; śm ia­
ła s ty lizacja, ale zawsze Uczą­
ca się z głosem rzeczywistości 
— oto uderzające cechy in d y j­
skich dzieł.

Wzruszenie, lakiego doznaje- 
| my ogląda jąc tzw. „błahe te­
m aty“  podejmowane od stuleci 
przez indy jsk ie  m alarstwo, jak  
np. „toa le ta “ , „odpoczynek“ , 
..taniec“  — uświadam ia nam 
zapomniana przez naszych ma­
larzy prawdę, że w ierność ob­
razu to ty lk o  konieczny w aru­
nek. ale nie cel w ie lk iego dzie­
ła sztuki i że dzieło to istn ie je  
ty lko  wtedy, kiedy jest dziełem 
artystycznym  tzn. pięknym .

Ż yw y  stosunek do narodowej 
tradyc ji i artystyczna celność 
wypowiedzi są w łaściwościam i, 
bez których nie może oheiść się 
żadna w ie lka  sztuka. Sztuka In ­
dyjska. posiada te właściwości. 
Trzeba -afem  wskazać p rzyna j­
m nie j n iektóre cechy nada lace 
je j owo urzekające nas piękno 
oryginalności i n iepow trza lno- 
ści.

Człow iek w sztuce in dy jsk ie j 
po jaw ia się najczęściej w  oto­
czeniu (słowo „ t ło “  jest tu ta j za

nie w  Polsce" jest poważnym r2y(y w ,asną 
osiągnięciem naukow ym ,_ tezu l- Wp jynęjy na a rty Styczne wy- 
tatem szeroko zakro jonej pracy  ̂obrażenia innych k ra jów  azja- 
badawczej 52 uczonych, w tym  [ tyckieh.
12 członków PAN. ! Z czasów Buddy (V w iek

W ystawa, poza swym w ie l- j przed naszą erą) pochodzą łicz- 
k im  naukowym  znaczeniem, jest j ue posągi bóstw i groty w yku - 
próbą dotarcia do najszerszych l w skałach. W I I I  w ieku po- 

. mas z prawdam i nauKowymi os wstaje swoiste budownictw o 
członkowie B iu ra  Politycznego j w ie lk ie j i trw a łe j tra d yc ji poi--: kamienne, m. in. kopulaste 
KC  PZPR, członkowie Prezy-1 skiego Odrodzenia. Dziś, budu- św ią tyn ie ' (tzw. stupy), w któ- 
d ium  Polsk ie j A kadem ii Nauk ¡ ląc ustró j spraw iedliwości spo-J rych przechowywano re likw ie

W dn iu 25 bm. w  Muzeum 
Narodowym  w  W arszawie od­
było się uroczyste otw arcie  w y ­
stawy „Odrodzenie w  Polsce“ , 
zorganizowanej staraniem  K o­
m ite tu  Obchodu Roku Odrodze­
nia  Polskiego.

Na uroczystość p rzyb y li: człon­
kow ie Rady Państwa i Rządu

in d y jsk ie j dokonuje się dopiero | słal,e'  przyrody, którą  a rtrs ta  
w  początkach naszego stulecia j obdarza życiem wspolbrzrmą-

arch itekturę , za sprawą „szkoły ka lku ck le j“ . ^ym z przeżyciami bohatera.
która odważnie sięgnęła d 0 j Często towarzyszą mu zv. i prze­
świetnych tra d yc ji twórczości 
ludowej, do m onum entalnych 
fresków, do skarbca m ito log ii 
i poezji h induskie j.

Nowy in dy jsk i renesans nie 
jest z jaw isk iem  odosobnionym. 
Jest jednym  z prze jawów cha­
rakterystycznego dla naszego 
w ieku procesu wyzw alania się 
k u ltu r  narodowych k ra jów  uci-

z prezesem PAN prof. d r JU tocznej, urzeczyw istn iam y ma- j Buddy. Ś w ią tyn ie  te zachowa- i skanych i kolonialnych. W  pro-

zboża w woj. bydgoskim  jest na- I aktywem  i aparatem skupu stoi 
dal za słabe. W prawdzie znaczna nadal p ilne zadanie dokonania 
część chłopów wykonała już j przełomu w  rea lizac ji dostaw 
całkow icie swój obywate lski o - [ zboża. Nad tym , ja k  to osiągnąć 
bowiązek sprzedaży zboża Pań- , radziła ostatnio w Bydgoszczy 
stwu, jednak żaden z pow ia tów  j specjalna sesja W oj. RN. 
tego województwa nie przekro- j Jak stw ierdzono na sesji, jed- 
ózył jeszcze 90 proc. rocznego j nym z głównych źródeł zanied- 
Pianu dostaw i nie został zwoi- | bań było samouspoko.ienie akty- 
m °ny z m iarek i odsypów, a ; wu gm innych i pow iatowych rad 
Pewna część ro ln ików  nie roz- ; narodowych po sukcesach osiag- 
Poczęła w  ogóle dostaw, bądź I niętych w  lipcu i sierpniu. To 
Wykonała je w stopniu bardzo | samouspokojenie i jednocześnie 
Piskim. Toteż w  w ojew ództw ie ¡osłabienie czujności klasowej ze

[strony ak tyw u  w iejskiego spo- 
! wodowało wzmożenie się oporu 
j kułackiego oraz wahania u częś- 
| ci średniaków.

Odsłonięcie pomnika 
bohaterów radzieckich 

w Jordanowie
Położone w beskidzkiej k o tli­

nie m iasto Jordanów przeżyło 
w dniu 25 bm. doniosłą uroczy­
stość. Odsłonięty został pomnik 
wzniesiony ku czci bohaterów 
radzieckich, którzy polegli tu w 
walce z niem ieckim  faszyzmem.

Na uroczystość przybyli przed­
staw iciele KW  PZPR, WRN 
w K rakow ie  Z. G. TPP-R oraz 
delegacje młodzieży.

przykładów  sabotażu kułackiego.
W yciągając w n ioski z dotych­

czasowego przebiegu obowiązko­
wych dostaw zboża, zebrani na 
sesji radni W oj. RN podję li u- 
chwalę, k tóra postaw iła przed 
aktyw em  rad narodowych zada­
nie pogłębienia pracy masowo- 
politycznej. Postanowiono przy 
tym  oprzeć się sz.erzej na orga­
nizacjach masowych, a przede 
wszystkim  na ZSCh, ZM P, L'dze 
Kobiet i kom itetach Frontu Na­
rodowego oraz zorganizować 
współzawodnictwo między chło­
pami, gromadami i gm inam i w 
organizowaniu zbiorowych do­
staw i rea lizacji planów dostaw.

Ku pamięci 
ofiar hitleryzmu

25 bm. na cmentarzu w  W ar­
szawie-Włochach odbyła się u- 
roczystość odsłonięcia pomnika 
'''u czci bo jow ników  o wolność 
> demokrację, pomordowanych 
w h itle row skich  obozach kon­
centracyjnych.

W uroczystości udział wzięli 
Przedstawiciele Dzieln icowej Ra- 
rl.v Narodowej. K om ite tu Dziel­
nicowego PZPR. Zarządu O krę­
gowego ZBoW iD. delegacje za­
kładów pracy i szkól.

! Kil czci XXX VI ror/nicy W ielkiego Pa/diinnihn

Załoga kopalni „Wieczorek"
zwycięsko realizuje podjęte zobowiązania

n ikow e j zrealizował także od­
dział I I I ,  a k ilk u  innym  oddzia­
łom niew iele ton węgla bra­
ku je  już do złożenia m eldunku 
o chlubnym  zrealizowaniu pod­
ję tych postanowień.

Dem bowskim  na czele, przed-1 rżenia w ie lk ich  hum anistów poi- j ¡y swój styl do V I I  w ieku na- 
staw iciele organizacji społecz- skich, doprowadzamy do zw y- szej ery. Z nich wywodzi się 
n j'ch oraz Uczni reprezentanci 1 cięskiego końca w a lk i chłopów j popularna w Chinach forma 
świata nauki, ku ltu ry  i sz tuk i i i plebejuszy tego okresu, w a lk i [ pagody. 
stoiicy 
nych.

i  kra jów ’ zaprzyjaźnio- o wyzwolenie od antynarodo- K lasztory i św iątyn ie  często

cesie owym  sztuka narodów 
In d ii za jm uje jedno z p ie rw ­
szych miejsc.

*
W ystawa indyjska

ta. Słoń, antylopa, gazela. pan­
tera i tygrys m ają w  m a la r­
s tw ie in dy jsk im  po rtre ty  nie 
gorsze niż ludzie. Nawet jeśli 
człow iek pokazany jest we wnę­
trzu- arch itekton icznym , to i tu 
poprzez o tw ory w  m urach w y ­
chyla ją  się ku niem u figowce, 
akacje, sandałowe drzewa...

A rtys ta  in d y jsk i n ic przed­
staw ia a fektów  wprost. „Bole
jące kob ie ty“  na freskach Baph 
przysłan ia ją  tw arz  szatą, c ie r­
pienie Urny wyrażone jest przez 
odwrócenie tw arzy i pochylenie 

j pleców (obraz Nanda La! Bose),
wych w p ływ ów  W atykanu i ro -| wykuw ano w skalach. W yrafi-,1 w ystaw a indyjska pokazuje i p rze jm ujący obraz nędzy h in - 
dzimego m ożnow ładztwa. w a lk i ' nowanym pięknem rzeźb i fre- • s ł^u M  współczesną: m alarstwo buskiego ludu. nam alowany 

Do zebranych przem ówił se- i o postęp i wolność m yś li“ . ; sków zasłynęły gro ty w  Adżan- (olej, akwarela, tempera), gra- przez K rishna Hebbar nosi ty -
kret.arz naukowy PAN — p ro f ! O twarcia wystaw y dokonał te, E llorze i Bagh (IJ w iek  ̂ rzeźbę^ i pokazuje z pa a- : tu ł „M ilczące dusze .
d r S. Ż ó łk iew ski, k tó ry  ośw iad -1 wiceprezes Rady M in is trów  1. 
czyt m. in.: „W ystawa „Odrodzę- Cyrankiew icz.

Spotkanie z komsomolcami...
Młodzież warszawskich szkół 

i zakładów pracy lak  licznie sta­
w i ła  się na spotkanie z radziec­
k im i  budowniczymi Pałacu K u l-

goździków. A poiem rozpoczy­
na się koncert.

W przerwie koncertu u> ruch 
poszły pióra, o łówki i notesy,

p n. e. — V I I I  w iek u. e.).
Następne stulecia są św iadka­

mi bujnego rozwoju sztuki hei- 
!en is tyczno-buddyjsk ie j: je j fo r­
my zbliżają się do greckich, tre ­
ści dostarcza m itologia buddyj-

zem je j w ie lką  tradyc ję : fre- | Współczesna sztuka malarska 
ski Adżanty i Bagh, m in ia tu ry  ! operuje śm iałym  konturem , 
szkoły m ogulskie j i szkoły z j k tó ry  wypełn ia  szeroką plamą 
Radżput, kopie dawnych rzeźb i jednolitego koloru — gorącym 
i barwne reprodukcje. Osobny j brązem, jadow itą  zielenią, roz­
dział fo to g ra fik i dem onstru je | żarzoną żółcią, tępą czernią.

sKa. V I I  w iek jest klasyczną ! «-obytkową a ich ite k tu rę  i prze- j W w ie lu  obrazach występują
mys! artystyczny (zabawki, tka- [skłonności ornam entacyjne, cia- 
n iny, w yroby  ze srebra, drzewa I to ludzkie wkom ponowane jest

tu ry  i  Nauki im. J. Stalina, że | uczennica szkoły  TPD na Żo- 
te Teatrze Nowym  zabrakło  i l iborzu, prosi o adres radziec- 
miejsc...

W oczekiwaniu na drogich  po­
ści na sali panuje radosny, o- 
żywiony nastrój. Oto oni...

kiego „wierchałaza“  — spawa­
cza, montującego stalową kon­
strukc ję  Pałacu.

Powtarzała sie zapewnienia:
Spotkanie otwiera w  im ie n iu . m andżurskich Mogolów pan-

stwo W ielkiego Mogola (1526)

epoką sztuki in d y jsk ie j: w y ­
twarza się określony wzór a rty ­
styczny, którego doskonałą ilu ­
stracją jest łagodnie uśmiech­
nięty posąg Buddy ,z Sarnath.

A rch ite k tu ra  ty o rz y  nowy 
typ św ią tyn i z wieżą, budowle 
świeckie noszą ślady w p ływ ów  
mahometańskich.

Powstałe w w yn iku  najazdu

We wszystkich przodkach, na j n ikow e j

Zarządu Stołecznego Z M P  tow. j m y do Wnsf *  ^o b r«fei ¿ f aPT° :  
Gotchold. W krótk ich, serdecz- i szenTla, ~  odwiedźcie nas kiedyś 
nych stolcach w ita  komsomol

ścianach i fila rach  kopaln i 
„W ieczorek“  toczy się w a lka o 
każdą ponadplanową tonę wę­
gla. Realizując swe zobowiąza­
nia październikowe, górnicy, in ­
żynierow ie i technicy czuwają 
nad spraw nym  funkc jonow a­
niem urządzeń i agregatów, 
szybko lik w id u ją  niedociągnięcia 
w ich działaniu.

W odziale V I  brygadę ściano­
wa W altera Pyplacza, k tó ra  po­
stanow iła wydobywać każdego 
dnia 23 tony węgla ponad nor­
mę, od pierwszej c h w ili zw y­
cięsko rea lizu je swoje zobowią­
zanie. Począwszy od trzeciego 
dnia realizacji zobowiązań, bry­
gada Pypiacza zamiast zade­
k larow anych 23 ton daje co­
dziennie 51 ton węgla ponad 
normę. Zobowiązania na cześć 
36 rocznicy Rewolucji Paździer-

Dla braci chłopów
Od pierwszych dni rea lizu ją 

zobowiązania październikowe 
robotn icy Zakładów  Mechanicz­
nych w  Tarnow ie, k tó rzy  posta­
n o w ili do końca bież. roku w y ­
produkować z odpadów surow ­
cowych 22 tony a rty k u łó w  go­
spodarstwa wiejskiego.

„W yprodukow a liśm y już  w 
Czynie Październikowym  1.860 
szluk a rtyku łó w  gospodarstwa 
w iejskiego dla  naszych braci ze 
wsi. Czynem tym  pragniem y 
w yraz ić  naszą niezłom ną woię 
zacieśniania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego“  —  zameldowała 
oełogo.

budowniczych Pałacu
Równie  serdecznie przemawia  

przedstawiciel pości. M ów i o 
tym, że jego koledzy postanowi­
li  wyprzedzić harmonogram i 
oddać Pałac do użytku przed 
wyznaczonym terminem. K on­
strukcję stalowa ukończyl i na 
2 i pół miesiąca przed terminem., 
a dzi.i kończą ob licowy wanie czę­
ści wysokościowej i  przygoto­
w u ją  się do ustawienia iglicy- 
„M y. młodzież radziecka, z w ie l­
ką uwagą śledzimy Wasze po­
stępy w  nauce i pracy  zawodo­
wej. Życzymy Wam sukcesów 
w pracy dla Waszej Ojczyzny."

M iody budowniczy Pałacu 
Przyjaźni kończy wśród owacji  
su>e przemówienie okrzyk iem  na , 
cześć przy jaźni między naroda- j 
m i polskim  i  radzieckim.

Zetempowcy wręczają go­
ściom o lbrzym i pęk czerwonych  ‘

I zapewnia rozkw it życia arty-

i kości słoniowej).
Ogromnie ciekawą i poucza­

jącą wym owę ma to zestawie­
nie przeszłości z terażniejszo-

w zaw iły  uk ład o znaczeniu 
jakby się wydawało, wyłącznie 
dekoracyjnym . Dopiero po d łuż­
szej obserwacji spostrzega się.

ścią. Gdyby mnie ktoś z a p y ta ł  | że spod w ym yślne j kom binacji
jak ma wyglądać tak słuszn e 
dzis ia j zalecana twórcza posta­
wa wobec narodowej tradyc ji, 
odpowiedziałbym  bez wahania: 
„id ź  na wystawę indy jską “ .

Jak z lamusa przeszłości w y ­
rw Jelonkach. Mocne braterskie : stycznego. Sprowadzeni z Persji i bierać oręż sposobny do dzi- 
uściski dłon i pieczętują n a w ią- j artyści zakładają „szkołę mo- | siejszej w a lk i, ja k  odrzucać
zaną znajomość.

D A N IE L  BARG1EŁOWSK1
gulską". Z tego samego okresu [ wszystko co te j waice nie słu- 

I da tu ją  się początki szkoły w 1 ty , jak  korzystać z historycz-

P R O G I U M  R A D IO W Y
na  d z ień  X I p a ź d z ie rn ik a  1S53 r, 

(w to re k )

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  13ZZ m .
P ro g ra m  dn ia  6.08, 1S.25,

W iadom ośc i 5.05, 6.00, 7.00. 7.53, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5-20 
K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . 
O rk . M a n d o lin is tó w  Rózgi. 
Ł ó d z k ie j F .R . p .d . C iu kszy , 
6.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.50 
G im n a s ty k a . 7.20 M u z y k a  po­
ra nn a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io ­
w y , 8.00 A u d y c ja  d la  m ło d z ie ­
ży szkó ł p o d s ta w o w y c h , 8.20 
T a ń ce  w  m u zyce  s y m fo n ic z n e j, 
9.00 A u d y c ja  d la  k la s  X I ,  9.40 
A u d y c ja  d la  p rz e d s z k o li, 10.00

P rz e rw a , 11.05 A u d y c ja  d la  k las  
I —- I I ,  11.23 M u z y k a  i  A k tu a l­
nośc i, 12.15 „N a  sw o js k ą  n u tę "  
— gra  Zespó ł lu s t r .  A le k s a n d ra  
D an isze w sk ie go , 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 13.00 M u z y k a  o p e ro w a  
w  w y k . O rk . R ozgł. B y d g o s k ie j 
P. R. p .d . A rn o ld a  R ezle ra  1 
W a le ria n a  P a w ło w sk ie g o , 13.40 
M in ia tu r y  fo r te p ia n o w e  k o m ­
p o z y to ró w  p o ls k ic h  w  W5’k . 
Z o f i i  S z a fra n o w e j, 13.53 P rz e r ­
w a . 15.30 A u d y c ja  d la  d z ie c i, 
18.10 Sm etana  — S zarka  — 
p oe m a t s y m fo n ic z n y  z c y k lu :  
„ M o ja  o jc z y z n a ". 16.20 K o n ­
c e r t w  w y k . C h ó ru  i O rk ie ­
s t r y  R ozg ł. Ł ó d z k ie j P .R . p .d . 
H . D eb ich a  w  p ro g ra m ie  m u ­
z y k a  o p e re tk o w a , 17.00 „ Z  ży ­

c ia  Z S R R ", 17.30 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a  w  w y k .  Zespo łu  G i­
ta rz y s tó w  Jana  Ł aw ru & iew lcza , 
13.00 M ik ro fo n e m  d o  k ra ju ,  
18.15 U tw o ry  k o m p o z y to ró w  ra ­
d z ie c k ic h  w  w y k .  a rty s tó w  
p o ls k ic h , 18.45 K o n c e r t  w to r ­
k o w y , 19.45 A u d y c ja  d la  w s i, 
20.28* W ia do m o śc i sp o rto w e , 
20.45 „O d y s  na  I ta c e "  — s łu ­
c h o w is k o  w g. „O d y s e i“  H o ­
m e ra  w  p rz e k ła d z ie  J . P a ra n - 
dowrsk iego . 22.15 A n to n i D w o - 
rz a k  — 3 f ra g m e n ty  z serena­
d y  na O rk . S y m f. w y k .  o rk . 
R ozgł. B y d g o s k ie j P .R . p .d . A . 
R ez le ra , 22.30 P ieśń ! 1 tańce  
lu d o w e  n a ro d ó w  ZS R R  w  
w y k . K w a r te tu  S m yczkow ego  
R ozg ł. Ś lą s k ie j.

l in i i  wyziera św ietn ie  uchwy­
cona prawda natury.

Częste sięganie do wyobrażeń 
m itologicznych nasyca współ­
czesną sztukę indyjską praw dzi­
wie poetycką fantastyką, w k tó ­
re j czerwone słonie i w ie lorę- 
kie bóstwa o ciałach atle tów  
stają się z jaw isk iem  tak natu­
ra lnym , że póki pa trzym y na 

i obraz, w ierzym y w ich realne 
j istnienie.

Zm ysłow y przepych św ista , 
| wyrażony kolorem  i lin ią , p ięk­
no cia ł. k tóre są częścią wspa- 

j n ia łe j przyrody, subtelna mowa 
j uczuć, ludzk i uśmiech i ludzka 
[ troska — ten nam iętny hymn 
i w yśpiew any na pochwałę życia 
prze łam uje granice egzotyki i 

I przem awia b lisk im  i zrozum ia­
łym  głosem do wszystkich w o l­
nych narodów. Dlatego wycho­
dząc z podniesionego z gruzów 
przez polski lud rad z iw illo w - 
skiego pałacu z taką sympatią 
m yślim y o ludzie In d ii, k tó ry  
tak ja k  my kocha wolność i 
piękne życie. ^

ANDRZEJ W IR TH

•) Ganesz — In d y js k i*  s ó s tw h  m ą­
d ro ś c i w  p os ta c i słoąUb

i4 h k w n d if  f o fo r - fà h k i

Ś O W I I S Ć  f i l m o w a

(S T R E S Z C Z E N IE  P O P R Z E D N IC H  O D C IN K Ó W )

O śnieżone w ie js k ie  o p ło tk i.  Echo donosi ło s k o t p rz y b liż a ją c e g o  się fro n tu . W śród  zabu ­
dow ań N ie m c y  W m ro c z n e j izb ie , w  w ie js k ie !  ch a łu p ie ,, o b ra d u je  p o d z ie m n y  k o m ite t 
c h ło p sk i. W szyscy z n ie p o k o je m  o cz e k u ją  na p rz y b y c ie  Iow . B ohdana. N ag le  do w n ę trza  
wpada g ru p a  u z b ro jo n y c h  c y w iló w . S trz a ły . S zym ek B ie las. w ie js k i ch ło p iec , w id z i 
z u k ry c ia ,  ja k  je d e n  z b a n d y tó w  se rią  z a u to m a tu  d o b tja  rannego  fo rn a la  i w ych o d z i. 
S zym e k  p rzypa d a  do kona ją ceg o  ch topa, k tó r y  szepcze: „ .. .to w a rz y s z ... B o h d a n ..."

R ok 1952. Jes ień . O s ied le  p rz e m y s ło w e  pod W arszawą, s z y m e k  B ie la s  p rz y b y w a  do 
p ra c y  w  je d n e j z fa b ry k . U p rogu  now ego  życ ia  w ita  S zym ka  ta je m n ic z a  ś m ie rć  m łodego  
ro b o tn ik a , M a lin o w s k ie g o . A tm o s fe ra  w  os ied lu  i fa b ry c e  jest zta : ro b o tn ic y  a w a n tu ru ją  
się — p iją . W inż. K a ro lc z a k u  rozpozna ! S zym ek zabó jcę  fo rn a la  z c h ło p sk ie g o  k o m ite tu . 
M a js te r  Ł ę to w s k i o raz m ło d z i, zd e m o ra liz o w a n i ro b o tn ic y  w c ią g a ją  ch iopca  do p ic ia  
w ó d k i o raz n a m a w ia ją  do k ra d z ie ż y . S zym e k , k tó r y  po je d n e j z p i ja ty k  s trą c ił z k o le ­
jo w e g o  n asypu  m a js tra  R aw icza dos ta je  się w  sieć in t r y g  i szantażu. Losem  S zym ka  
In te re s u je  się ty lk o  m łoda  m a js te r  D ro żyń ska . O rg a n iza c ja  p a r ty jn a  z m ie n ia  k ie ro w n i­
c tw o  h o te lu  ro bo tn icze go : S zym e k, k tó r y  podczas g ry  w k a r ty  z C ze rm ie n ie m  i Ju ra s iu - 
k le m  p rze e ra t s w ó j ko ż u c h , dos ta je  za p o ś re d n ic tw e m  now ego  k ie ro w n tk a  h o te lu  Itu -  
dr.ie la  p ien iądze  na k u p n o  n o w e j je s io n k i. K u p u je  ią  p n k a tn ie . o k a z u  ;e się. że sp rze ­
daw ca u k ra d ł je s io n k ę  k o w a lo w i z fa b ry k i.  S zym ek o dd a je  m u  ją . Jednego  w ie czo ru  
na R uriz ie ia  i idącego  z n im  S zym ka . naparla tą  iacyś  ludz ie . S p łoszen i u c ie k a ją . P o b ity  
S zym ek n a c h y la  się nad n ie p rz y to m n y m  R udz ie lem .

— Tu jest jeden, co go trzeba do le­
karza! — wota Szymek, podbiegając

— Panie k ie row n iku , panie k ie row ­
niku!... — wola Szymek.

— Aaaa... — jęczy Rudziel n ieprzy­
tomnie.

Szymek stoi przez chw ilę* niezdecy­
dowany. Potem wychodzi na środek 
lezdni i podnosi obie ręce.

— Uciekaj, pijana mordo! — wrzesz­
czy kierowca, w ychyla jąc się z szofer­
ki. — Złaź z drogi, bo cię rozsmaruję, 
jak masło na chlebku!

chw ie jn ie  ku drzw iczkom  kabiny. — 
Pobity!

Szofer nieznacznie wyciąga rękę w 
stronę lewarka. Szymek zauważywszy 
ten ruch, ze wściekłością otw iera drzw i 
i b ru ta ln ie  w yw leka szofera na jezdnię 
— Chodź, tata, chodź, pomożesz!...

— Ech, ty uważaj, bo własną trum nę 
przepijesz! — m ruczy kierowca,

Szymek dmucha mu w  nos, aż tam ­
ten wzdryga się, zaskoczony.

— No, co piłem?... piłem?... — 
wrzeszczy Bielas.

— G łup iś ta ta ! B il i tu  jednego, to mu 
pomogłem...

We dwóch wnoszą jęczącego Rudzie- 
la do szoferki.

K ierowca nie patrząc na Szymka, 
py ta :

' A za co go ta k 1?
— Podobnież za to, że party jny... A le 

tam tych by ło  czterech...
Ruszają.
W ieczór w  hotelu.
Szymek nie bierze udzia łu w  ożyw io­

nych rozmowach, ja k ie  toczą się m ię­
dzy chłopcami.

Stoi w drzw iach nieruchomo, patrząc 
przed siebie w ciemną noc.

Tw arz jego w k ilk u  miejscach po­
kryw a ją  opa trunk i z przylepca i gazy.

Koło niego przeciskają się grupy ro­
botników odchodzących na nocną zmia­
nę.

—  A ty byś nie poszedł z nami? — 
nieśmiało pyta go Trepka ubrany do 
drogi, w czapce, kurtce i szaliku, z bu­
telką, wystającą z kieszeni.

Kurosz trąca go pogardliw ie.
— Coś ty , bracie, p ijany? Już widzę 

Bielasa, ja k  się śpieszy!,.. No, jazda, 
czas na nas!...

Szymek, budząc się z zamyślenia, 
przytrzym uje Trepkę za poły k u rtk i.

— Co w y mówicie?... Gdzie mam iść 
z wami?...

T repka odpowiada p rzy jaźn i*: ;

—  Widzisz, plan tygodniow y jest za­
grożony... Chodzi o k ilka  trak to rów . 
Idziem y dodatkowo... Na noc...

— O k ilka  traktorów ... — powtarza
Szymek.

Z daleka dobiega Ich glos Kurosza:
— Nie prze jm uj się nim!... Chodź 

szybciej!...
T repka pytająco patrzy Szym kowi 

w oczy.
Ten chw yta go za rękę:
— Poczekasz? T y lko  wezmę kape­

lusz!...

T repka na to pogodnie:
— Weź także palto, poczekam..,

M ieszkanie Rudziela na Pradze.
Duże okna. Za oknam i budujące się 

osiedle. Rusztowania, cegiy. Wszystko 
skąpane w  b ia łym  św ietle reflektorów ’.

Rudziel i Szymek siedzą przy stole 
i p iją  herbatę.

Żona Rudziela, m łodziu tka robotnica 
w ostatnich miesiącach ciąży, podaje 
na stół ta lerz kruchych ciasteczek.

— W idzisz pan, panie k ie row n iku  — 
m ówi Szymek, bezmyślnie kręcąc ły ­
żeczką w  herbacie. — Ja mogę być 
głodny, mogę robić od nocki do nocki-— 
i będę się śm iał caią gębą! Dla mnie 
lo nic! Ja tego zwyczajny!... A le ja 
w sobie noszę taką straszną rzecz... Ta­
kiego robaka... I to mnie zjada, panie 
kie row niku... Próbowałem lo zalać, 
wiesz pan, wódeczką... A le nie pomaga, 
kąsa dalej. I z tego już mi się wszyst­
ko przestaje podobać, już niedługo 
śmiać się oduczę, zapomnę...

Rudziel spojrzeniem daje żonie znak, 
by wyszła.

Szymek w yp ija  duszkiem całą szklan­
kę herbaty. Rudziel nie odzywa się, 
czeka, odrzucony w krześle do ty lu , 
ty lko  palce ręki, zw isającej na tem bla­
ku, zaciskają mu się s iln ie j.

Bielas, nie patrząc nań, ciągnie:
— Jest tu jeden człowiek... Ja w iem  

o nim  taką rzecz... Panie!.. Co to za 
Świnia!.. Co on zrobił!... Innego to by 
dawno w sadzili, a ten. panie!... Ja nie 
jestem strach liw y , sam żeś pan w i­
dział... A !e tego tu strasznie się boję...

Bo on tu musi m ieć swoich u góry, or. 
tu musi mieć takie  plechy!... Rany bo­
skie!.., A ja co jestem? Parobek, hote-. 
larz, panie! Powiedzieć, nie pow ie -\ 
dzieć?... Bo tam ten, to raz dwa z ro b iły , 
by ze m ną hokus pokus...

Sam nie w iem , cho lerny świat...
Znowu zapada cisza, ty lk o  za okna­

m i dzwonią warszawskie tram w aje  
i z grzmotem prze la tu je nocny samolot.

Dzwonek.
Pólgiośna rozmowa w korytarzu. De­

lika tn e  protesty Rudzielowej. Do poko­
ju , zapukawszy, wchodzi Jurasiuk.

— Przepraszam na jm ocnie j, że prze­
szkadzam — uśmiecha się od d rzw i. — 
A le  ja na sekundę...

Rudziel z trudem  ukryw a  niezadowo­
lenie.

— Masz jakąś wążną sprawę? Mów... 
słucham...

— Sekunda, słowo daję! — zapewnia 
Jurasiuk. — Ja coś panu k ie row n ikow i 
chcę powiedzieć... Ale...

1 rzuca okiem na Szymka.
— Ja mogę wyjść! — ochoczo podry­

wa się Szymek.
—  Nie. Siedźcie! — stanowczo roz­

kazuje Rudziel. — Ja w hotelu nie 
mam takich spraw, żeby trzeba byto 
m ów ić bez św iadków.

— No, ja k  pan chce, panie k ie row ­
n iku  — wzdycha Jurasiuk. — Ja, w idzi 
pan z dobrego serca... Pan do mme tak,
7, traktow aniem , nawet k a ity  m i pan 
zabrał, a ja do pana z sercem...

t  (e, d, n.) t
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Gdy pobije k tó ry ś  z na­
szych sportoc.iców rekord 
P \  !ski, odnie, pe ¡zwycię­
stw  o w  konkuiSencji m ię­
dzy!'.arodGwej, lu l i  — co 
zdan a się, ja k  jło /.ąd, jed ­
nak »rzadko — z ijy s k a  re­
z u lta t na św iato tv; m pozio­
m ie, zna jd u je  t o  żyw y od­
dźw ięk wśród o lb rzym ie j 
rzeszy m iłośn i! p w  sportu 
w  naszym kr? ii u . Takie  
cenne rezu ita iy  w yw o łu ją  
radość, dumę i  ’ ic/Jzięczność 
dla  m lodyc li sp p; Łowców i 
ich  op iekunów  za długą, 
c ie rp liw ą , zw yc if sko poko- 
nyw ującą chwśj e słabości 
pracę, uw ieńczo aą zwycię­
s tw am i, rozsłatT ia jącym i w 
św iecie im ię  nnszego ludo­
wego sportu .

W ysoko wspi ę li się ostat­
n im i czasy po szczeblach 
św ia tow ych osjlągnięć spor­
towych d w a j m łodzi Pola­
cy. Janusz S id ło rzuc ił 
oszczepem pcrt&d 80 m, po­
b ił rekordy P o jsk i, Europy 
i  o fic ja ln y  reźcord św iata 
uzyskując — ja k  to już  
uczenie dow iedziono — p ią­
ty  rezu lta t w  h is to r ii św ia­
tow e j le k k o a tle ty k i. B a r­
dzo niedawno w ro c ław ia n in  
M arek Petrusinwicz popra­
w i ł  reko rd  św ia ta , przepły­
w a jąc 190 m  sty lem  k la ­
sycznym w  czasie 1;10,9 
m in .

P racow ity  s ta tys tyk  spor­
tow y, z zam iłow aniem  grze­
biący się w  m ało dostęp­
nych dla  przeciętnego k ib i­
ca re jonach porównań, na­
k reś li oba w y n ik i pionowo 
w  h is to r ii rekordów , a po­
ziomo w ym ie rzy  ich w a r­
tość na tle  najlepszych te­
gorocznych rezu lta tów . Ce­
low a to i  potrzebna praca, 
dokonana ju ż  zresztą z w y ­
n ik iem  S id ły. A le  nie za­
m yka jm y  próby zbilansp- 
w an ia  dwóch tych reko r­
dów ty lko  do statystycz­
nych obliczeń.

S id ło i Petrusewicz do- 
f  w ie d li, o czym wcześniej, 

ju ż  wiosną tego roku, za­
sygnalizow ali pięściarze, iż 
wśród naszej sportowej 
m łodzieży mam y w iele ta­
lentów , zdolnych do sięga­
n ia  po św iatowe w y n ik i i 
rekordy.

Człow iek naszych czasów 
ha rtu je  się w  walce z prze­
ciwnościam i. S lly  i zapal
do te j w a lk ; czerpie się z 
porywającego budow nictw a

socjalistycznego, jakże s il - 
nie oddziaływującego na 
młodzież. W  życiu naszej 
m łodzieży, k tó re j ludowa 
władza zapewnia n ieograni­
czone m ożliwości rozwoju, 
dokonują się w ie lk ie  przeo­
brażenia; w łasną, codzien­
ną pracą młodzież pomna­
ża nasze-sukccsy. S tara ją  się 
w tym  dotrzym ać kroku i 
sportowcy. Rzecz jednak w 
tym , że tempo wzrostu ilo ­
ści szczytowych rezu lta tów  
sportowych jest jeszcze 
niewspółm iern ie wolne w 
stosunku do burzliwego 
rozw oju  życia naszej m ło­
dzieży.

Jeśli spytać przeciętnego 
dziaiacza sportowego o 
podstawę osiąganych przez 
nas sukcesów’ w  pewnych 
dziedzinach sportu odpo­
wiedź będzie brzm iała : 
opieka państwa. A le  po­
w iedzm y sobie szczerze: 
czy w ie lu  z naszych działa­
czy w łaściw ie  rozumie to 
pojęcie?

Jest faktem , sprawdzal­
nym  na każdym kroku , że 
ty lk o  w  naszym ustro ju  
is tn ie je  pełna możliwość 
wszechstronnego rozw ijan ia  
wszystkich m łodych talen­
tów , a zatem i  ta lentów 
sportowych. W walce o 
zbudowanie socja lizm u w 
naszym k ra ju  w yrasta no­

w y  typ  człowieka, gorące­
go pa trio ty , świadomego 
współ budowniczego swoje­
go k ra ju , człow ieka osiąga­
jącego swoje życiowe suk­
cesy poprzez wytężoną, co­
dzienną, uczciwą pracę. To 
nowe zrozum ienie swoich 
zadań, nowy stosunek do 
pracy w yrasta z zasad so­
c ja lis tyczne j m oralności i 
ona to  w łaśnie leży u pod­
staw  naszych osiągnięć 
we wszystkich dziedzinach 
życia, rów nież i w  sporcie.

O lbrzym ie doświadczenie 
i sukcesy sportu radziec­
kiego ro zb ija ją  i un icestw ia­
ją  burżuazyjne teorie o 
tym , iż osiągnięcia sporto­
we są dziełem wyłącznie 
w ie lk ich , samorodnych ta­
len tów  sportowych. Funda­
mentem sukcesu bowiem 
jest naukowy system pracy 
z zaw odnikiem , zarówno od 
strony jego polityczno-m o- 
ra li.e j postawy, ja k  i na je j 
podłożu kszta łtu jące j się je ­
go w ysok ie j sprawności 
sportowej.

Dla nas ta len t stanow i 
n ie jako moment s tartu , jest 
n iew ą tp liw ie  jednym  z waż­
nych czynn ików  w arunku ­
jących rozw ój i sukcesy za­
wodnika.- N a jba rdz ie j pod­
stawowe znaczenie dla 
osiągnięcia w yn iku  ma jed­
nak wytężona, codzienna 
praca zawodnika, trenera 
i działacza sportowego. I ta 
praca, um ieję tne łączenie 
w ychowawezych i fizycz­
nych je j elementów, stano­
w i „ta jem n icę“  naszych 
sportowych sukcesów’. D la­
tego nie jest przypadkiem , 
że w iaśnie w  ramach zobo­
wiązań dla uczczenia IX  
rocznicy P K W N  osiągnął 
Petrusewicz sw ój św iato­
w y  rekord. D latego nie jest 
przypadkiem , że n a jw ię k ­
sze zwycięstwa osiągają ci 
nasi zawodnicy, k tó rzy  do 
Końca rozum ieją, co zna­
czy reprezentować barw y 
ludowego sportu polskiego.

Państwo nasze troszczy 
się o to, aby sportowcom 
zapewnić naukow y system 
szkolenia, ja k  i  wszelkie 
w a ru n k i d la  osiągania m i­
strzostwa. Tem u siuży m.in. 
system SPO, rozbudowywa­
na sieć kursów  i  szkól spor­
towych, stale wzrastająca 
ilość urządzeń, produkcja  
coraz lepszego sprzętu i 
w iele innych czynników. 
Idzie o to, aby nasi działa­
cze um ie li w  pe łn i i słusz­
nie wykorzystać istniejące 
m ożliwości, ja k ie  stwarza 
opieka państw’a nad spor­
tem. Idzie o to, aby nasi 
zawodnicy osiągali form ę 
sportową nie w  w y ją tk o ­
wych warunkach, w cie­
p la rn iane j atmosferze, z 
k tó re j korzystać zresztą 
może stosunkowo nie - 
w ie lka  iiość zawodników. 
Idzie natom iast o to, 
aby m istrzostwo spor - 
towe w yrasta ło  we w ła ­
snym kole sportowym , we 
w łasnym  środow isku, w 
norm alnych warunkach 
pracy i  życia, tak, ja k  ma 
to miejsce w  przypadkach 
S .d ly  i Petrusewicza,

Rzecz w  tym , aby nasi 
działacze sportow i i trene­
rzy doprow adzili do św ia­
domości każdego zawodni­
ka tę prawdę, że również 
sukcesy sportowe zdobywa 
się w walce z przeciwno­
ściami, w w yn iku  kształto­
wania w sobie surowej i 
św iadom ej dyscypliny tre ­

ningu, szkolenia i  całego 
osobistego młodego życia. 
W tedy ła tw ie j będzie zro­
zumieć naszym reko rdz i­
stom — uczniom szkolnym 
potrzebę uzyskiwania rów ­
nież dobrych w yn ikó w  w 
nauce, w iedy nie będziemy 
m ie li prze jawów słabości w 
postawie naszych sportow­
ców, co u ja w n ili ostatnio 
np. kolarze. Rzecz również 
w’ tym , aby nasi działacze 
i trenerzy, dając m łodzie­
ży osobisty przyk ład ta ­
k ie j świadomości, tra k to ­
w a li każdego w ybija jącego 
się sportowca in d yw id u a l­
nie, z w ie lką  troskliw ością  
i opieką. W tedy za la t k i l ­
ka nie będziemy szukać 
w innych  m arnowania ta­
lentów  Serkiz, G raja , Chro­
m ika czy innych, a prze­
ciw nie, z dumą wpiszemy 
nazwiska tych sportowców 
na lis ty  najlepszych na 
świecie, a ich opiekunów 
rzeczywiście zasłużenie w y ­
różnim y.

Jesteśmy ludźm i, którzy 
cieszą się z każdego osiąg­
nięcia i sukcesu, ale nie 
uważają, iż da ją  one prawo 
do osiadania na laurach. 
W ym owa w yn ikó w  S id ły  
i Petrusewicza jest jedno­
znaczna: m ów i ona o tym , 
że podobne w y n ik i może­
my osiągać we wszystkich 
gałęziach sportu. Dlatego 
ważnym  ̂  jest, aby zwycię­
sk im i żetonami naszych 
czołowych zawodników nie 
ozdabiali swoich m aryna­
rek liczn i działacze sporto­
w i, aby nie w padali w  nie­
bezpieczne samozadowole -  
nie, lecz aby zrozum ie li, że 
w y n ik i te zobow iązują ich 
do podnoszenia całego po l­
skiego sportu na światowTy 
poziom.

Sidło, Petrusewicz 1 in n i 
doszli do swoich sukcesów 
drogą żm udnej, d iug ie j, 
w łasnej pracy i pracy swo­
ich nauczycieli Szelesta i 
Makowskiego. Ta droga 
dzisiaj, k iedy nazwiska na­
szych m łodych rekordzi­
stów spotykają się z sym­
patią m ilionów  m łodych lu ­
dzi w  Polsce, może i pow in ­
na siać się przykładem  dla 
wszystkich tych, którzy go­
rąco pragną, aby nasze 
osiągnięcia rozstaw iły w 
świecie >mię polskiego spor­
tu, aby stały się żywym  
przykładem  siły, prężności 
i wyższości naszego ustro­
ju . STEFAN RZESZOT

Z wizytą przyjaźni przybędą do Polski 
radzieccy piłkarze i sztangiści

W ielk ie zainteresowanie wśród 
naszego społeczeństwa wywoła ła  
zapowiedź przyjazdu do Polski 
sportowców radzieckich, którzy  
z okazji  Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
wezmą udział w  przyjacie lskich  
zawodach i spotkaniach z naszy­
m i  sportowcami.

. Sportowcy radzieccy, których  
będziemy w itać  już w  tym  t y ­
godniu, to p i łkarze drużyny te­
gorocznego mistrza ZSRR  — 
Spartaka Moskwa oraz zespól 
sztangistów.

Spartak pokonał ostatnio k i l ­
ka dobrych zespołów zagranicz­
nych, m. in. wiedeński Rapid 
4:0 oraz budapeszteńską . Dozsę 
5:0. Drużyna Spartaka rozegra 
w Polsce 3 mecze w  ciągu 2 ty ­
godni z czołowymi naszymi ze­
społami.

Sztangiści radzieccy reprezen­
tu ją  najwyższą klasę światową. 
Ich przyk ład i  przyjacie lskie 
przekazywanie doświadczeń, u- 
dzielone naszym zawodnikom  
podczas pobytu sztangistów

ZSRR w  Polsce w  1951 r., spo­
wodowały poważne podniesienie 
poziomu polskich sztangistów. 
(Piszemy o tym  w  art. pt. „107 
rekordów na radzieckiej sztan- 
dze“ ).

Sztangistów radzieckich u j rz y ­
my w  roku  bieżącym w  k i l ­
ku spotkaniach towarzyskich  
oraz w  występach pokazowych. 
Ich w izy ta bedzie mia ła poważ­
ny w p ły w  na dalsze podniesie­
nie poziomu te j dyscypliny spor­
tu  w  naszym kraju. (R)

| Rusek bije dwa rekordy 
Polski

| P O Z N A # . W  czasie za w odów  le k -  
I k o a t le ty c z n y c h , rozeg ran j^ch  w 
j P o zn an iu  z o k a z ji M ies iąc«
! P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i P o lsko  - Ra- 
i d z ie e k ie j, d łu g o d ys ta n so w ie c  R usek 
| z K o le ja rz a  (O s trów ) u s ta n o w ił d w a  

re k o rd y  P o ls k i.
W  b iegu  na 15 k m  R usek u z y s k a ł 

czas — 50:22,8. P o p rze d n i re k o rd  n a ­
leża ł do F re y e ra  i w y n o s ił 50:58,8.

W b iegu  g o d z in n y m  P ” c r,r p rze ­
b ie g ł trasS  d łu g o śc i 17.731,45 ra. 
P o p rze d n i re k o rd  nnie-*..«»" ró w n ie ż  do 
F re y e ra  i  w y n o s ił 17.279,20.

W  l i  S id a ©  s y * n o s j a  n o d o S  n i e w y j a ś n i o n a
W  n ie d z ie lę  d n ia  25 bm . rozeg rana

zosta ła  p rze d o s ta tn ia  ru n d a  r o z g r y - 1 
w e k  o m is trz o s tw o  I I  L ig i .  Z 4 
k a n d y d a tó w  do I  L ig i  na p la cu  bo­
ju  pozosta ło  ju ż  ty lk o  3 zespo ły , a 
m ia n o w ic ie : bydg o ska  G w a rd ia ,
łó d z k i W łó k n ia rz  i  w a rs z a w s k i K o ­
le ja rz . O s ta tn ią  szansę s tra c i ł  G ó r­
n ik  — B y to m , p rz e g ry w a ją c  na 
w ła s n y m  b o isku  z W łó k n ia rz e m  — 
Łódź. O ty m , k tó re  d ru ż y n y  o s ta ­
te czn ie  zaaw ansu ją  do I  L ig i  i  o 
ty m , k tó re  ze spo ły  spadną do I I I  
L ig i,  z a d e cyd u je  d o p ie ro  o s ta tn ia  
ru n d a  ro z g ry w e k , k tó ra  odbędzie  
się w  d n iu  1 lis top a d a .

W Y N IK I :
G ó rn ik  B y to m  — W łó k n ia rz  Ł ód ź  

— 3:6 (3:4).
G w a rd ia  B ydgoszcz — W łó k n ia rz  

K ra k ó w  — 2:0 (1:0).
G w a rd ia  L u b l in  — G ó rn ik  W a ł­

b rz y c h  — o : l (0:1).
L o tn ik  W arszaw a  — K o le ja rz  W a r­

szawa — 1:3 (0:2).
O g n iw o  T a rn ó w  — G w a rd ia  K ie l ­

ce — 2:0 (1:0).
S p ó jn ia  W arszaw a  — O W K S  B y d ­

goszcz — 2:2 (2:0).
S ta l S osnow iec — K o le ja rz  Lesz­

no — l : l  (0:1).

Kuśnierek naflepsztin zawodniktełn 
żożlowjch mistrzostw Warszaty

107 rekordów na radzieckiej sztandze

W czasie pobytu w  Polsce sztangistów radzieckich w  roku  
1951, zawodnik ZSRR w  wadze średniej Duganow, startując  
W Łodzi (na zdjęciu) ustanowił rekord świata w  rw a n iu  osiąga­
jąc świetny w y n ik  129 kg. Duganow po pra w i ł  ostatnio swój  
rezultat, osiągając 131 kg.

W s z y s tk im  zapew ne w ia d o m o , że 
c ię ż a ro w c y  ra d z ie ccy  s w y m i do ­
s k o n a ły m i w y n ik a m i zd ecyd o w an ie  
w y s u n ę li się na czo ło  k la s y  ś w ia to ­
w e j, a u s ta n o w ie n ie  14 re k o rd ó w  
ś w ia to w y c h  na 28 n o to w a n y c h  w 
pod n o szen iu  c ię ża ró w , ś w ^ d c z y  n a j­
le p ie j o w y s o k im  pozU m iie , ja k i  
re p re z e n tu ją  w  te j ga łęzi s p o rto ­
w e j z a w o d n ic y  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go. P o w o d e m  u z y s k iw a n ia  ta k  
w s p a n ia ły c h  w y n ik ó w  je s t przede 
w s z y s tk im  m asow ość w  u p ra w ia n iu  
tego  s p o rtu  i lic z n e  im p re z y , ja k ie  
ro z g ry w a n e  są na te re n ie  ca łego 
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  Im p re z y  le 
w y ło n iły  szereg d o s k o n a łych  a tle ­
tó w  re k ru tu ją c y c h  się p rzew aż­
n ie  z w ie js k ic h  o ś ro d k ó w  m aszyno 
w y c h , k o łc h o z ó w  sow chozów  i za­
k ła d ó w  p ra c y . W śród w y b itn y c h  
c ię ż a ro w c ó w  na p ie rw s z y  p la n  w y ­
s u n ę li się ta c y  m is trz o w ie  i re k o r ­
d z iśc i, ja k .  R om an , U dodow , C zy- 
m is z k ia n , Ł o p a tin , S aksonow . Iw a ­
n o w , D ug a n ow . M ie rk u ło w  W oro- 
b ie w , M ie d w ie d ie w  i  w ie lu  in n y c h , 
k tó r y c h  p rzed  dw om a la ty  m ie liś m y  
m ożność o g lą d ać  u nas w poisee w 
czasie  ic h  k ilk u n a s to d n io w e g o  p o b y ­
tu  w  o k re s ie  M ies iąca  P o g łęb ien ia  
P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j U sta ­
n o w il i  o n i w ów czas k i lk a  re k o r ­
d ó w  w s z e c h z w ią z k o w y c h , a D uga ­
n o w  u z y s k a ł n o w y  re k o rd  św ia ta  w 
rw a n iu .

S z ta n g iśc i ra d z ie c c y  p o tw ie rd z il i 
sw ą w y s o k ą  k la sę  na Zaw odach  
P rz y ja ź n i podczas IV  F e s tiw a lu  
M ło d z ie ż y  i S tu d e n tó w  w  B u k a re ­
szc ie , g dz ie  u z y s k a li o n i 7 p ie rw ­
szych  m ie js c  i  8 z ło ty c h  m e d a li, w 
ty m  je d e n  poza k o n k u rs e m  Szcze­
g ó ln e  su kcesy  o s ią g n ę li sztangiści 
ra d z ie c c y  na m is trz o s tw a c h  św ia ta  
i  E u ro p y , k tó re  o d b y ły  się w  o s ta t­
n ic h  d n ia ch  s ie rp n ia  w  S z to kh o lm ie . 
N a  22 pań s tw a , zg łoszone do w spo­
m n ia n y c h  m is trz o s tw , w  k tó ry c h

s ta r to w a li n a jle p s i sz ta n g iśc i ś w ia ­
ta , z a w o d n ic y  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie ­
go z d o b y li 3 ty tu ły  m is trz ó w  św ia ta . 
5 ty tu łó w  m is trz ó w  E u ro p y  i  3 w i­
c e m is trz o w s k ie  o raz  w y ró w n a li t r z y  
re k o rd y  św ia ta  i u s ta n o w ili jeden  
n o w y  re ko rd .

W re z u lta c ie  Z w ią z e k  R ad z ie ck i 
zd ob y ł d ru ż y n o w e  m is trz o s tw o  ś w ia ­
ta i E u ro p y .

O cen ia jąc  ta k  w s p a n ia łe  m ię d z y ­
naro d o w e  sukcesy s z ta n g is tó w  ra ­
d z ie ck ich  na leży  s tw ie rd z ić , iż  są 
one ow ocem  co d z ie n n e j, żm u d n e j i 
tw a rd e j p ra cy , o p a rte j na w szech­
s tro n n y m  p rz y g o to w a n iu  i d łu g o p la - 
n o w y m  tre n in g u , w  p o ró w n a n iu  z 
w y n ik a m i z a w o d n ik ó w  ra d z ie c k ic h , 
o s iągn ięc ia  naszych sz ta n g is tów  po­
zosta ją  jeszcze d a le ko  w  ty le . Je d ­
nak d roga , ja k ą  k roczą  po lscy  za­
w o d n ic y  św ia d czy  o ty m , że już  
w  n ie d a le k ie j p rzysz łośc i podniosą 
on i sw o je  w y n ik i ,  b io rą c  w z ó r j 
p rz y k ła d  z b og a tych  dośw iadczeń 
z a w o d n ik ó w  K ra ju  Rad, od k tó ry c h  
już  w  czasie ich  p o b y tu  w Polsce 
w  1951 ro k u  w ie le  sie n a u czv li i 
s k o rz y s ta li

P rz y ja z d  c ięża ro w có w  ra d z ie ck ich  
b y ł w ie lk ą  szko łą  d la  naszych a tle ­
tó w , k tó rz y  o p ie ra ją c  się d o ty c h ­
czas na s ta ry c h  m etodach  tre n in g u  
n ie  b y li  z d o ln i podnos ić  sw ych  u- 
m ie ję tn o ś c i i k w a l i f ik a c j i  s p o rto ­
w y c h  P o b y t sz ta n g is tów  ra dz ie c ­
k ic h  w  Polsce p rz y c z y n ił się do te­
go. ze za w o d n icy  nasi zapozna li się 
z n o w y m i m e to d am i p racy  i te ch ­
n ik ą  podnoszen ia  c ięża rów , da jącą  
ta k  w spa n ia łe  re z u lta ty , ja k im i  le ­
g ity m u ją  sie s p o rto w c y  ra dz ieccy  
len  gościna  w naszym  k ra ju  oraz 
w spó ln ie  p row a d zon e  tre n in g i, na 
k tó ry c h  sz ta n g iśc i radz ieccy  p rzeka  

| ry w a li swe u m ie ję tn o ś c i p o ls k im  za­
w o d n ik o m , b y ły  p rzyczyną  us ta n o ­
w ie n ia  przez P o la kó w  24 n o w ych  
re k o rd ó w  P o ls k i w  p rzec ią g u  n ie -

spełń  a 1 m ies iąca . W ów czas to, 
w sp a n ia łe  p os tę py  p o c z y n ili tacy  
z a w o d n ic y , ja k  B e ck , B ia ła s , Poś­
p iech  o raz  za b ły s n ą ł n o w y m  ta le n ­
tem . s ta w ia ją c y  d o p ie ro  p ie rw sze  
k ro k i,  n a jle p s z y  obecn ie  nasz za­
w o d n ik  — R o g u sk i.

Od czasu p o b y tu  s z ta n g is tó w  ra ­
d z ie c k ic h  m in ę ły  ju ż  2 la ta . N a le ­
ży z z a d o w o le n ie m  s tw ie rd z ić , że 
z a w o d n ic y  p o lscy  w  zu pe łn ośc i w y ­
k o rz y s ta li d o św ia dcze n ia  to w a rz y ­
szy ra d z ie c k ic h , czego d ow odem  jest 
ch oc ia żb y  u s ta n o w ie n ie  od tego 
fczasu. na o fia ro w a n e j nam  przez 
e k ip ę  ra d z ie c k ą  sz tandze, 107 n o ­

w y c h  re k o rd ó w  P o ls k i w  t r ó jb o ju  
i w  poszczegó lnych  k o n k u re n c ja c h  
c ię ż a ro w y c h , s ta w ia ją c e  o be cn ie  na­
szych z a w o d n ik ó w  na dość d o b re j 
p o z y c ji w  s k a li m ię d z y n a ro d o w e j.

F a k t zdobyc ia  p rzez  n ie lic z n a  e- 
k ip ę  po lską  w  B u ka re s z c ie  m eda lu  
b rązow ego  i .za jęc ia  dob re g o  m ie j­
sca w  o gó ln e j k la s y f ik a c j i  ś w ia d ­
czy o ty m , że a t le ty k a  w naszym  
k ra ju ,  w z o ru ją c  się n3 ra d z ie c k ic h  
d ośw iadczen iach  i p rz y k ła d a c h  ma 
pełne  szanse ro z w o ju  i w k ró tc e  m o­
że os iągnąć pow ażne  su kcesy m ię ­
d zyna ro d ow e .

E. H A L O N

W  n ie d z ie lę  na  to rze  ż u ż lo w y m  
ZS B u d o w la n i w  W arszaw ie  roze­
g ran e  z o s ta ły  z a w o d y  o in d y w i­
d ua ln e  m is trz o s tw o  m . st. W arsza­
w y , z u d z ia łe m  13 c z o ło w ych  za­
w o d n ik ó w  zrzeszeń s p o rto w y c h  
M is trz e m  W a rsza w y  zosta ł K u ś n ie ­
re k  (U n ia ) z d o b y w a ją c  11 p k t., 
p rzed  F i ja łk o w s k im  (B u d o w la n i)  — 
10 p k t. i  R a jz e re m  (C W K S ) -  10 
p k t.

W a rsza w ia cy  z d u ż y m  za in te re so ­
w a n ie m  o c z e k iw a li n ie d z ie ln eg o  
s p o tka n ia , k tó re  ze w z g lę d u  na za­
p o w ia d a n y  s ta r t  n a jle p s z y c h  żu­
ż lo w c ó w  m ia ło  b yć  re w a n że m  za 
in d y w id u a ln e  m is trz o s tw a  P o lsk i. 
Tym cza se m  na  w a rs z a w s k im  to rze  
z a b ra k ło  m is trz a  P o ls k i K a p a ły , 
p ie rw szego  w ic e m is trz a  B o n in a , 
dobrego  ż u ż lo w ca  C W K S  Ś w ita ły , 
k tó rz y  m ie l i  w a lc z y ć  o p ie rw s z e ń ­
s tw o  z d osko n a łą  s ta w ką  z a w o d n i­
k ó w  z ca iego k ra ju .

C z te ry  sp o tk a n ia  żu ż lo w e  ••o7e > a 
ne  w  c iągu  o s ta tn ic h  7 d n i o d b iły  
się  u je m n ie  na z a w o d n ika ch  . i w  
m aszynach . P o tw ie rd z e n ie m  tego 
je s t fa k t,  że na 13 biegów7, za le­
d w ie  w  trze ch  w szyscy  z a w o d n icy  
d o je c h a li do m e ty , a uzyskan e  cza­
sy n ie  b y ły  na jlepsze .

Do n a jc ie k a w s z y c h  na le ża ł X 
b ieg , w  k tó ry m  s p o tk a li s ię : K u ­
ś n ie re k , S u c h e c k i, S z w e n d ro w s k i i 
K a jz e r . M ło d y  z a w o d n ik  C W K S -u  
K a jz e r  jad ą c  bardzo  a m b itn ie , n ie  
p rz e ra z ił się d ośw ia dczo n ych  p rze ­
c iw n ik ó w  i ś m ia ło  ru s z y ł do w a lk i.  
M in ą ł S ucheck iego , a ido u p a d k i. 
S zw e n d ro w sk ie g o  za a ta k o w a ł Ku- 
ś n ie rk a , z a jm u ją c  dogodną  pozyc je  
p rz y  w e w n ę trz n y m  b rzegu  to ru  
D o p in g o w a n y  przez p ub liczno ść  
w y p rz e d z ił K u ś n ie rk a  ró ż n ic ą  0,9 
sek., u z y s k u ją c  z w y c ię s tw o  i d ru ­
g i czas d n ia .

K i lk a  s łów  n a le ży  się biegów7’ 
d w u n a s te m u  Do w a lk ’ z K a i'e re m  
s ta n ą ł o bo k  D z iu ry  i P a u k a rd a , F i­
ja łk o w s k i.  P ozosta ł on je d n a k  na 
l in i i  s ta r tu  i n ie  w z ią ł u d z ia łu  w 
b iegu , tłu m a c z ą c  się p rzed w cze ­
snym  s ta rte m  k o le g ó w  B ieg  po­
w tó rzon o . w y g ra ł go p o n o w n ie  
K a jz e r , a le  za ró w n o  F i ja łk o w s k i 
ja k  p rz e d s ta w ic ie le  R ady O k rę g o ­
w e j ZS B u d o w la n i, in te rw e n iu ją c y  
u sędziego g łó w n eg o  n ie  pozosta­
w il i  dob rego  w raże n ia .

K i lk a  s łów  n a le ży  się ró w n ie ż  
postaw ie  sędz iów  p rz y  o p is y w a ­
n y m  w y d a rz e n iu . N ie  w cho d zą c  w 
sedno s p ra w y  — a c z k o lw ie k  n a ­
szym  zd an ie m , u z n a ją c  p rzed w cze ­
sny s ta r t na leża ło  b ie g  n a ty c h ­
m ia s t p rz e rw a ć  — trze b a  s tw ie r ­
dz ić , że k o m is ja  sędz iow ska  dala 
ja s k ra w y  p rz y k ła d  a n ty w y c h o w a w - 
czych  p o c ią g n ię ć . G d y  Mi a s ta d io n ie  
po u k o ń c z e n iu  X I I  b iegu  p u b lic z -

ność zaczęła p ro te s to w a ć , m a ją c  na 
uw adze  m o ż liw o ś ć  z d o b yc ia  p ie rw ­
szego m ie jsca  przez F ija łk o w s k ie ­
go, sę dz io w ie  o g ło s ili o f ic ja ln y  w y ­
n ik  b iegu  i ro zpo czę li w id o czn e  
d la  w s z y s tk ic h  n e rw o w e  n a ra d y , 
w y k a z u ją c  duże n ie zd e cyd o w a n ie . 
Ta w ła ś n ie  postaw a sędziów , w p ły ­
nę ła  na n ie w ła ś c iw e  za c h o w y w a n ie  
się  pow a żn e j części w id o w n i.

A n d rz e j W IE R Z B A

U  Ifgss bokse rska
W  n ie d z ie lę  d n ia  25 bm . rozeg rano  

dalsze s p o tk a n ia  p ię ś c ia rs k ie  o m i­
s trz o s tw o  I I  l ig i  b o k s e rs k ie j.

W g ru p ie  I uzyskan o  nas tę pu jące  
w y n ik i; :  W łó k n ia rz  Łódź — G w a r­
d ia  S zczecin 12:8, G w a rd ia  P oznań 
— O W K S  K ra k ó w  7:13.

W g ru p ie  I I  uzyskan o  n a s tę p u ją ­
ce re z u lta ty :  S ta l P oznań — B u d o ­
w la n i Poznań 11:9, K o le ja rz  Szcze­
c in  — K o le ja rz  G d y n ia  — 12:8, U n ia  
P io trk ó w  — G w a rd ia  W ro c ła w  10:10, 
O g n iw o  K ra k ó w  — O W K S  B y d ­
goszcz — 7:13.

Plngpengiśei NRD 
zwyciężają w Krakowie

K R A K Ó W . M ię d z y n a ro d o w e  sp o t­
k a n ie  w  te n is ie  s to ło w y m  m ięd zy  
ye p re za n ta c ja m i W e im a ru  i K ra k o w a  
z a ko ń czy ło  się z w y c ię s tw e m  d ru ż y ­
ny N R D  9:6. s p o tk a n ie  d ru ż y n  k o ­
b ie cych  p rz y n io s ło  sukces d ru ż y n ie  
p o ls k ie j 5:4, n a to m ia s t d ru ż y n a  m ę ­
ska p rzeg ra ła  1:5.

Zawodniczki AZS-AWF 
mistrzem Polski 
w piłce ręcznej

W  ro z g ry w k a c h  o m is trz o s tw o  
P o ls k i w  p iłc e  ręczne j k o b ie t, ze­
spó ł A Z S -A W F  W arszaw a m a ju ż  
za p e w n io n y  t y t u ł  m is trz a  P o l­
sk i na ro k  1953. A ka d em iczk i. 
w  d o tych czaso w ych  s p o tka n ia ch  n ie  
s t ra c i ły  żadnego p u n k tu  i są n a j­
lepszą d ru ż y n ą  ro z g ry w e k .

W n ie d z ie ln y m  m eczu A ZS  A W F  
W arszaw a poko n a ła  U n ię  (C horzów ) 
po ła d n e j i c ie k a w e j grze — 8:2 
(2 :1).
B u d o w la n i (C ho rzó w ) z re m is o w a li 
z O g n iw e m  (K ra k ó w ) 4:4 (2:4), a 
A ZS  (P oznań) u le g ł G ó rn ik o w i 
(Ś w ię to c h ło w ic e ) — 2:8.

T a k  w ię c  p rz o d o w n ik ie m  ro z g ry ­
w ek jes t nada l A ZS  .AWF W arsza­
wa — 14 p k t.,  p rzed  U n ią  (C horzów ) 
— 8 p k t.

T A B E L A  I I L IG I
1. G w a rd ia  B dg . 25 35:15 51:26
2. W łó k n ia rz  Ł . 25 34:16 57:24
3. K o le ja rz  W -w a 25 33:17 48:27
4- G ó rn ik  B y to m 25 32:18 43:30
5. L o tn ik  W -w a 25 27:23 30:29
6. G ó rn ik  W a łb rzych 25 26:24 35:37
7. S ta l Sosnow iec 25 25:25 34:26
8. O g n iw o  T a rn ó w 25 24:26 30:43
9. K o le ja rz  Leszno 25 23:27 31:42

10 O W K S  Bydgoszc? 25 22:28 30:32
11. G w a rd ia  K ie lc e 25 22:28 25:30
1?. W łó k n ia rz  K ra k ó w 25 21:29 27:31
13 G w a rd ia  L u b lin 25 13:37 18:39
14 S p ó jn ia  W -w a 25 13:37 29:72

T A B E I.A  O W E JŚ C IE  DO I I  L IG I
1 G ó rn ik  Z ab rze 4 7:1 11:2
2. KS  Rzeszów 4 5:3 6:3
3 O g n iw o  W ro c ła w 4 3:5 2:7

W łó k n ia rz  A n d ry c h . 4 l : r :8

NIE STA R C ZY ŁO  SIS

W bieg !
rta bo isko  
podobny 
<io o rla

PRZYZW YCZAJENI 
DRUG A N A T U F '

— Po co on krzycz 
rzecleż gra s'ę jeszcze 
ozpoczęla.
— Odruch w a run ko r

Rys I Siemion<

Chromik przebiegł 
10 km w 50:19.4

G D A Ń S K . — W CT3F:e za w o d ó w  
le k k o a tle ty c z n y c h  ro z e g ra n y c h  n a  
s ta d io n ie  B u d o w la n y c h  w e W rzesz­
czu, c ie k a w y  p o je d y n e k  s to c z y li na  
10.000 m  C h ro m ik  (O W K S  K ra k ó w )  
i M a ń k o w s k i (B u d o w la n i G dańsk).

P o je d y n e k  z a k o ń c z y ł się zw yc ię s ­
tw e m  C h ro m ik a , k tó r y  o s ią g n ą ł 
n a jle p s z y  te g o ro c z n y  w y n ik ,  a jed ­
nocześn ie  d ru g i w  h is to r i i  s p o rtu  
po lsk ie go  — 30:39,4.

Sukces radzieckich 
szachistów na turnieju 

w Ziriehu
Z U R IC H . — M ię d z y n a ro d o w y  t u r ­

n ie j szachow y k a n d y d a tó w  o p ra w o  
do g ry  z m is trz e m  ś w ia ta  B o tw in -  
n ik łe m  (ZSR R ) zosta ł za ko ń czo n y .

W d o g ry w k a c h  od ło żo nych  p a r t i i  
o s ta tn ie i ru n d y  B o le s ła w s k ' r-rSRR) 
p o ko n a ł E uve  (H o la n d ia ), a K o to w  
(ZSRR) p rz e g ra ł z Szabo (W ę g ry ).

O stateczna ko le jn o ś ć  m ie js c  w  ta ­
be li tu r n ie ju  p rze d s ta w ia  się n a ­
s tę p u ją co :

1) S m ys łow  (ZSR R ) — 18 p k t. ,  2—4) 
B ro ń sz te in  (ZS R R ), K eres  (ZSR R ) i  
R eszew sky (U S A ) — po 16 p k t.,  5) 
P e tro s ja n  (ZSR R ) -  15 p k t. ,  6—7) 
H e lle r  (ZSRR) i N a jd i r f  (A rg e n ty ­
na) — po 14,5 p k t.,  8—9) katów  
(ZSR R : i T a jm a n o w  (Z S R r — po 
14 p k t

10—11? A w e rb a c h  (ZSR R  B o le ­
s ław sk i (ZSRR) — po 13,5 12)
Szabo (W ę g ry ) — 13 p k t 1"; M i-  
g o ric  (Ju go s ła w ia ) — 12,p p k t .  14) 
E u ve  (H o la n d ia ) — 11,5 p k t. ,  15)
S ta h lo e .g  (S zw ecja ) — p k t.

T a k  w ięc  w  m eczu o m is trze  tw o  
św ia ta  z B o tw in n ik ie m  sp o tka  się 
zw yc ięzca  tu r n ie ju  — S m ys łow .

Leningradzki Zenit zwycięża 
piłkarzy Finlandii

M O S K W A . W n ie d z ie lę  25 bm  re­
p re ze n ta c ja  F in la n d ii rozeg ra ła  w  
L e n in g ra d z ie  na s ta d io n ie  im  " :vo- 
wa s p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  z le n in -  
g ra d z k im  Z e n ite m . Z w v c ;c ż y . p ił 
ka rze  ra dz ie ccy  3:1 (1:0). S o o tk a n ie  
zg ro m a d z iło  ponad  80 tys . w id z ó w

Piłkarze CSR 
wygrywafq v Samymi

B U K A R E S Z T  u d io n ie  im .
23 S ie rp n ia  w  B rozeg ra ­
ne zosta ło  m ; : • . ow e  sp o t­
k a n ie  p iłk a rs k  , ey :i i e lim in a c ji  
do" m is trz o s tw  św ia ta  m ię d z y  re ­
p re z e n ta c ja m i R u m u n ii i C zechosło­
w a c ji Z w y c ię ż y li p iłk a rz e  CSR 1:0 
(1 :0).

csr Węgry w boksie 
12:8

P R A G A . -  W sa li L u ce rn a  w  
P radze o d b y ło  się w  n ie d z ie lę , 25 
bm ., m ię d z y p a ń s tw o w e  sp o tk a n ie  
b okse rsk ie  CSR — W ęgry  

Z w y c ię ż y li b okse rzy  czechosło­
w accy 12:8.

W y n ik i poszczegó lnych  w a lk  'n a  
p ie rw s z y m  m ie js c u  b o kse rzy  CSR): 

W. m usza M U jd locn  ¿w yc ę z y ł 
T. Szabo, w  ko gu c ia  -  P e tr in a  
p rz e g ra ł z W agne rem , w  p ió rk o w a  
— Z a ch a rą  .z w y c ię ż y ł H  rw a ta , w  
le k k a  — G o ld  p rzeg ra ł z K e lln e - 
rem , w . le k k o p ó łś re d n ia  — Iw a n u s  
w y p u n k to w a ł Szakacsa, w  pó łś re d - 
n ia  — C api p rz e g ra ł ? D or w  le k -  
ko -ś re d n ia  T o r m i o w a l
w  tr7 e o?m '■ ' '  ' ’ d-
n ia  — S uchy u le g ł R a d u ly , w  p ó ł­
c iężka *A ' : d **
bo, w  c iężka  — N e tu k a  p ok o n a ł 
Fazekasa.

Z dyskusji przed Krajową Naradą Aktywu Sportowego Z i f
Zamieszczamy dalsze wypowiedzi naszych C zy te ln ików  w  dyskusji przed zbl iżającą się K ra ­

jową Naradą Sportowego A k ty w u  Z M P  w  spraw ie  K u l tu ry  Fizycznej i Przysposobienia Wojsko­
wego. L is ty  nadsyłane do nas d ruku jem y w zasadzie w  całości z n ie l icznym i ty lko  skrótam i 
Redakcja chw ilowo nie zajmuje własnego stanowiska w  sprawach poruszanych w  dyskusji  Pra­
gniemy bowiem zainteresować szerokie rzesze młodzieży zagadnieniami dotyczącymi braków 
i  osiągnięć sportu polskiego, a w  szczególności udziału ZM P w ruchu sportowym.

W numerze 253 (1082) „ Sztandaru M łodych “  z dnia 23.X. br. d rukowaliśm y a r ty k u ł  kier. 
Wydz. K F  i PW ZG ZM P  — tow. M. Renke, pt. „Przed Kra jową Naradą A k ty w u  ZM P w  spra­
wie K u l tu ry  Fizycznej i  Przysposobienia Wojskowego".

Cy tu jem y k i lka  fragm entów tego a r ty k u łu ,  które w inny  wskazać naszym Czytelnikom kie­
runek  zainic jowanej przez kol. Długosza d y sku s j i  oraz pomóc sportowemu ak tyw o w i ZM P  
w  przygotowaniu do wspomnianej narady.

„Dyskus ja na temat pracy ZM P w  w ych ow a n iu  fizycznym, sporcie, turystyce, SPO czy w  LPŻ  
nie może oczywiście toczyć się wewnątrz  organizacji,  gdyż problemy, k tó rym i zajmie się K ra ­
jowa Narada, in teresują całą młodzież, wszys tk ich  sportowców, tu rys tów  oraz w ie lu  działaczy"

„ Przede wszystkim wydaje  się, w a rto  omówić dwie sprawy: czynny udział zetempowców w ży­
ciu sportowym, turystycznym i w  zajęciach p.w . oraz pracę polityczno-wychowawczą ZM P w  tej 
dziedzin ie".

„ Dyskusja taka może i  powinna rozw inąć się; przede wszystkim na łamach prasy młodzieżowej 
i  sportowej. In ic ja tywa „Sztandaru M łodych", na którą odpowiedziało już k i lk u  towarzyszy, 
pouńnna być podchwycona w  p ierwszym rzędzie przez pracowników i  ak tyw is tów  ZMP, przez 
członków organizacji, przez sportowców, tu rys tów  i  członków LPŻ".

K on tynuu ją c  na łamach 
„Sztandaru M łodych“  dyskusję 
zapoczątkowaną przez k o l D łu ­
gosza z Warszawy, a rtyku łem  
„Dlaczego tempo rozw oju na­
szego sportu jest nada) niezado­
walające?“ , pozwalam sobie 
przytoczyć szereg uwag, k tóre 
są odbiciem nastro jów  i op in ii 
w szystkich sportowców Nowej 
H uty.

Szerzej zatrzym am  się nad 
sprawą polskiego p ilka rs tw a  
T u ta j wady i niedociągnięcia są 
w prost zastraszające. K aperow a- 
nie zawodników, w spom niani 
przez kol. Długosza „A s y “  i 
„G w iazdorzy", słaba albo żadna 
praca nad ogólnym  przygotow a­
niem samych p iłka rzy  (np 
uzupełniających dyscyp lin  spor­
tu), brak systematycznego tre ­
ningu naszych czołowych za­
w odn ików  — oto przyczyny n i­
skiego poziomu p i łk i nożnej w 
kra ju . B rak am b ic ji u większo­
ści zaw odników  w m is trzow ­
skich rozgryw kach p iłka rsk ich  
I, I I  i I I I  L ig i — sprowadza za­
wody m is trzow sk ie  do typow e­
go odw alania na boisku

Głosy z Nowej Huty...
wa części naszych p iłka rzy  (np. 
p icie w ódki) — to dalsze przy­
czyny kryzysu p ilka rs tw a pol­
skiego.

Nie może być również mowy 
o podniesieniu poziomu puj^j 
nożnej w  k ra ju  bez częstych 
kon tak tów  z s ilnym i drużynam i 
zagranicznym i. Wiadomo, że w
spotkaniach międzynarodowych 
p iłka rze  nasi b rak i w technice 
po tra fią  nadrabiać olbrzym ią 
am bicją , k tóra niejednokrotn ie 
w iodła ich do pozytywnych o- 
siągnięć, np w  tym  roku do re- 
m iśów z B u łga rią  i CSR. D ru ­
żynę polską wycofano z roz­
gryw ek o m istrzostwo świata w 
grupie W ęgier — wycofano chy­
ba z obawy, aby nasi piłkarze 
zbyt szybko nie przysw oili so­
bie najlepszych wzorów gry. 
k tóre w  tym  wypadku repre­
zentują np. W ęgrzy W Zw iąz­
ku Radzieckim  w  d rug ie j poło­
w ie sezonu p iłkarsk iego rozegra­
no kilkanaście  poważnych spot­
kań m iędzynarodowych, Czecho­
słowacja zaplanowała na rok 
lp53 aż 14 spotkań międzypań­
stwowych, Węgrzy, Rumunitzw

„pańszczyzny“ . B rak u m ie ję tn o - , Bułgarzy nie o w ie le m niej, a 
ści tak tycznych ,-a  przede wszy- ty lk o  u nas ograniczono s ię 'do  
s tk im  um ie ję tności m yślen ia  w dwóch. Dzięki kontaktom  mie- 
grze, n ie  zawsze m ora lna  p o s ta -) dzynarodow ym  poziom gry vv

tych k ra jach  wzrasta dość szyb­
ko i systematycznie, gdyż obser­
w u jąc grę innych p iłkarzy, 
można się w ie le nauczyć.

Poważnie obn iży li swe lo ty  i 
nasi koszykarze. Nie tak i jednak 
diabeł straszny ja k  go m alują , 
na co zdają się wskazywać o- 
statnie w y n ik i k rakow sk ie j 
G w a rd ii z praską U D A  (Spotka­
nie to dość pechowo przegra li 
k rakow ian ie ., m. in. na skutek 
n ieum iejętności w ykorzystan ia  
przez zaw odnika te j m ia ry  co 
Dąbrow ski aż 11 rzu tów  osobi­
stych). I tu ta j brak jest nam 
częstszych kon taktów  z d ruży­
nam i zagranicznym i, a przede 
w szystkim  spotkań ze znakom i­
tym i koszykarzam i Zw iązku 
Radzieckiego. Takie  kon tak ty  z 
koszykarzam i bra tn ich  nam k ra ­
jó w  w in n y  być nawiązywane 
rokrocznie i nie ulega n a jm n ie j­
szej w ą tp liw ośc i, że dzięki nim 
znacznie wzrósłby poziom na­
szej p i łk i koszykowej, że i w 
tej dyscyp lin ie  sportu m oglibyś­
my zając należne nam miejsce 
w Europie.

A teraz k ilk a  słów  o naszej 
lekkoatletyce. T u ta j obserw uje­
my znowu z jaw isko  nadm iernej 
eksp loatacji n iek tórych uta len­
towanych, w yb ija ją cych  się za­
w odn ików . Np. S tawczyk, z

k tó rym  chodziłem  do ’gim na­
z jum  w Częstochowie, zapowia­
dał się na doskonałego lekko­
atletę, gdyż ju ż  w tedy np. na 
100 m uzyskiw a ł — 11,8, na 200 
m — 23, w  skoku wzwyż — 
175 cm, a w  da l — 645 cm. Dziś 
ten sam Stawczyk nie może sko­
czyć 185 cm, chociaż ty le  wynosi 
jego rekord życiowy, ani w dal 
— 705 cm, ani pobiec 100 m w 
10,6, czy też 200 m w 21.4 sek 
Ten n iew ą tp liw ie  uta lentowany 
zaw odnik nie może*jakoś usta­
bilizować swej form y, a chyba 
ty lk o  dlatego, że Stawczyk nie 
może znaleźć dla siebie odpo­
w iadającej mu dyscypliny. O- 
statn io Stawczyk stara się u- 
ja w n ić  swój ta lent w pięcio­
boju. Bugała „rozb iegał“  się w 
dziesięcioboju, na 110 m przez 
p io tk i, 400 m przez p lo tk i i  na

400 m. Każe się m u startować 
w  ty lu  konkurencjach, ale nam 
się wydaje, że Bugała m ógłby 
zejść poniżej 15 sek. (110 m  p- 
p.) i 55 sek. (400 m p. p.), co 
jest w ięcej w a rte  niż 50 sek. 
na 400 tn czy 5000 pkt. w  10-bo- 
ju. W ydaje się, że nadm iernie 
w yko rzystyw any jss t i Chro­
m ik. k tórem u pozwala się bie­
gać od 800 m do 5000 m, a na­
wet 3000 m z przeszkodami, a 
K on ików n ie  rzucać równocześ­
nie kulą, dyskiem  i oszczepem, 
D uńskie j biegać 100, 200 i  80 m 
p. p. oraz startować w  skoku w 
dal, a także w sztafetach. W ten 
sposób zm arnowano tak ie  ta ­
lenty, ja k  Adam czyk, Brzozow­
ski, L ipsk i, B uh l i G raj.

EUG ENIUSZ GOCLOŃ
(Vowa Huta A l,  blok 46/45

Doskonałe, ale niewykorzystane wTarunki
Nie znajdzie się chyba w Pol­

sce człowiek, a tym  bardziej 
sportowiec, k tó ry  b.y tw ie rdz ił, 
ze nie ma u nas dobrych wa­
runków  dla rozwoju sportu. 
Wszyscy w idzim y rtasze nowe 
stadiony i boiska, setki m łodych 
i starszych czynnych sportow­
ców, bierzemy ak tyw ny itdzia i w 
naszych masowych imprezach 
sportowych (w  Biegach Narodo­
wych, Marszach Jesiennych), a 
m imo to w sporcie wyczyno­
wym, którego podstawą jest 
masowość, nie osiągamy w y n i­
ków mogących równać się z o- 
siągnięctami sportowców ra ­
dzieckich czy w ęg ie rsk ich .

W swej w ypow iedzi kol. D łu ­
gosz tra fn ie  okreś li! przyczyny 
hamujące wzrost poziomu na­
szego sportu. Nie zgadzam się 
jednak z in ic ja to rem  dyskusji, 
gdy m ów i on, że „za dużo w 
Prasie fachowej (sportowej — 
P‘'zyp. red.) i codziennej a rty ­
kułów , w  których osiągnięcia 
naszego sportu są om awiane zbyt 
optym istycznie“ . Jakże bowiem 
nie cieszyć się z w yn iku  S id ły 
ozy Ciachówny, jakże nie pisać 
o ich życiu sportowym , k iedy oni 
sw ym i w yn ika m i rozs ław ia ją

im ię naszego sportu w  całym  
świecie, wykazując tym  samym, 
że są u nas w k ra ju  możliwości 
i w a runk i, dzięki k tó rym  osią­
gnęli tak dobre w yn ik i. Są przy­
k łady , że nasza prasa urnie za­
jąć odpowiednie stanow isko w 
tak ie j czy innej sprawie, ocenia­
jąc i k ry tyku jąc, zajm ując np. 
właściwą postawę wobec ostat­
nich startów  kolarzy, wreszcie 
wobec chuligaństwa na naszych 
boiskach p iłkarsk ich.

Swoje uwagi na temat n iskie­
go poziomu sportu w  k ra ju  
chciałbym  zamknąć w  trzech 
punktach:

J „Jeśli idzie o lekkoa tle tykę 
i inne dziedziny sportu to 

za mato jest u nas kon taktów  
ze sportowcam i zagraniczny­
m i, a szczególnie Zw iązku 
Radzieckiego. W ystępy spor­
towców radzieckich w  Polsce, 
np. fenom enalnej Dumbadze, 
koszykarzy i innych by ły  za-

i )  Zbyt szybko zapominam 
^  o uta lentowanych spoi 
Łowcach. Nie tak dawno sly 
szeiiśmy jeszcze nazwisk 
Grabowskiego, Serkiz. Fabr> 
kowskiego i innych. Obecni 
lie  w iele się o nich mówi 
ńsze: Od czasu do czasu wspc 
Tina się o nich jako o .zmai 
cw anych  ta lentach“ .
2 B rak dostatecznej opiel 
'  dla sportu w  szkołach ze 
Jodowych i ogólnoksztatcE 
ych, chociaż tegoroczna Spat 
akiada Szkól Ogólnoksztaicć 
■ych udowodniła, że w szke 
ach średnich jest w iele uzdo 
ttonej młodzieży Z w łasnyc 
»bserwacjt w iem, że opieki te 
nie ma. idzie zaś szczególni 
1 sprzęt. Najczęściej w szke 
ach spotkać można sprze 
(imnastyczny Brak jesi jec 
aak takiego sprzętu jak ' sk 
¡szczepy, p iłk i do siatk kc 

sza. Wiem. że gim nastt k je; 
potrzebna, ale młodzież tęi 
tie  upraw ia łaby i inne d> 
cyp liny sportu 
Ostatnio powstało dla uc: 

tiów szkół zawodowych Zrze 
¡zenie Sportowe .Z ryw " Ni 
pomyślano jednak o zorgan 
towaniu podobnego ,zrzeszeni 
dla młodzieży szkól °gó!nc 
ksżtalcących (średnich) U w e  
żarn, że w  zrzeszeniu takir 
praca byłaby bardziej pt 'uk 
tywna niż w SKS które w ir 
ny być postawione na odpc 
w iednim  pozl-m ie w szkoląc 
podstawowych.
Są w a run k i do rozw oju spot 

tu w naszym kra ju . Są one jec 
nak nie wykorzystane, marne 
je  się fundusze, sprzęt i ob iekt 
sportowe, a zbiurokra tyzow an 
często podejście n iektórych le 
dzi do zagadnień k u ltu ry  fizyc i 
nej i sportu ham uje wzrost pc 
ziomu te j dziedziny naszego ży 
cia. Trzeba jak  najszybciej rc 
zeznać chorobę naszego sportu 
to w  tak im  stopniu, aby w kró l 
ce dokonał się przełom, a nasz 
czołówka byta zdolna stanąć t 
doborowej stawce czolowyci 
sportowców Europy i świata.

ZY G M U N T  W Ó JC IK  
Dąbrowa Tarnowska 
(L ic. Ogólnokształcące


